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Wychodzi codziennie 
0 godzinie 3ciei po połndnin.

P r z e d p ła ta  w y n o s i:
■rajSCO W A  : k w a r ta l n ie  3 i t r .  75 centów 

m ie sięo a n ie  1 „ 30 n
Z p rzesyłk ą p jc z io w ą  ,

w p a ń s t w i e  a u s t r j a c l c i e m  z 
T y god n ik iem  N ied zie ln ym  5 z ł r .  — c t .  

do  P r o s  i  R t e s z y  n i t r a .  4  t a l .  15 s g r . ]
Szwecji i D anii 
F rancji i A nglii 13 franków

W io c h ......................  25 *
Belgii i S zw ajcarji 18 „
T urcji i ka. N addun. LU »

^Dmtr pojedynczy kosztu ł« 8 cnt.
Rh- ——  -   ■ ___

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
We LWOWIE : Bióro A dm in istrac ji G azety  

Narodowej przy n licy  Nowej . pod liczbą 2»l. 
W KRAKOWIE : .K sięgarn ia  Jó ze fa  C zecha w 
rynku. W PARYŻU : na ca łą  F rancję  i A nglię  
jedynie p. pułkow nik R aczk ow sk i, m e du ponń 
de Lodi Nr. 1. We W IEDNIU : p. A. O p p eltk , 
W ollzeile, 22; tudzież pp. H aasen ete ln  A  Vo- 
g le r .  N ener M arkt Nr. 11. W FRANKFURCIE 
nad MENEM i HAM BURGU: pp. H aaseiw te in  
*  F o g ler . W BERLINIE: p. R u d olf M osse.

OGŁOSZENIA przyjm ują ń ę  za oplata C cn t. 
od m iejsca objętości jednego w ieraia drobnym 
drukiem , oprócz op ła ty  stąplowej 30 ont. xa k a ­
żdorazowe um ieszczenie.

L isty  rek lam acyjn e  nieopioczętow ane nie 
legąją frankow aniu .

M anuskrypta drobne n ie  zw racają  « ię ,  leca 
bywają uiszczone.

Od Wydawnictwa
^ ł łe d lk ła i f t  n a  G a  e t ę  n a r o d o w ą  z  

T y g o d n i k i e m  N i e d z i e l n y m  i
Na cztery miesiące tj. od września do końca, 

Rudnia b. •.................................. G „ 7 0  „

zme 70
W  r a z i e  g d y b y ' ż ą d a n o  T y g o • 

N e d i l e l n e g a  w ię c e j  n iż  j e -
***** egzemplarz przy Gazecie, lub pod oso- 
"dytit adresom, za każdy egzemplarz nadli* 
^bowy kwartalnie po . . 3 5  ct.

p r z e ż y t k i  p o c z to w e j  i b e z  T y - 
f m t n i k a  N i e d z i e l n e g o  v  m i e j s c u :
fcwartahue . , ..................3  złr. 75 ct.
m ie s ię c z n ie ................  1 „ 3 0  „

P r z e d p ł a t ę  przyjmuje się f y l k o  do
każdego miosiąta.

Na prowincję tj. z przesyłką pocztow ą  
'ńbżńa prenumerować i3az*tg Narodową tylko ra- 

Z Tygodnikiem Niedzielnym; jedynie Mliej- 
8*v»wi tj. we Lwowie odbierający prenumuratoro- 
'n e  mogą abonowuć Gazeto Naród twą bez Tygodnika 
Word; isbtt ,o.

D la (•■liśtaain przerw y w wdbitM-«i«iu 
u azetj upraszany o jak  najw cześn iejsze  
przepytanie przedpłaty.

Również upraszamy o <śt4ele trzj manie się  
Pow yiej oznnezonyci. priedpiaiy dla
**uiknicma niepotrzebnych zore. j i 'rym­
ujących ztąd kosztów pizesyłki pocntowej.

„Panna Em il.a ‘ powieść współczesna przez 
N. M. wyszła w osobnym przedruku, i jest do na­
bycia w Administracji Gazety Narodoiotj. Cena: 1 złr.; 
2 Przesyłką pocztową 1 złi JlO cnt.

L w ów  dnia 3. września.
lP. Ziemiałkowskc riuiył mandat. — J j kie wrażanie

uakmoij KM *- maciw j< u. w na eedtralistów. -
•łopoty i uiiipaYfodfcdiiia cfentnfluftowi — Opozycja węgier-
** • o d< le^acjaMi. — Pan beiut i Prnty. -  Szlezwik pół- 
n°Ony. — Lidt di'. Libelta do Tedakcji Pzinirika PoznaA-
'* V o

Pieśni donosi, że p. Ziamiałkowski d. 30. z. m. 
^tychmiast po zamknięciu dełeg&eyj w spólnych wy­
stał na ręce ks. marszałka Sapiehy zrzeczenie się 
‘•♦ndatów swoich do sejmu i do Rady państwa.

Preser i A«i_s fr. Prom wystąpiy bj ły, prze­
j e  telegramowi N<troinick Lietow, ż* otworzenie 
^lubu rezolucjonistów i uchwały jego, mianowicie 
^hioiwt ks. A. Sapiehy ogromnego narobiły popło- 

w Wiedniu. Tymczasem artykuły ich w nu- 
^ k ć h  środowych dowodzą, że ten popłoch jest

nietylko nie m ały, ale bardzo wielki, że nawet 
klęska Klubu rezolucjonistów na zgromadzeniu 
przelwyborczeia nie ujęła mu grozy w oczach cen- 
tralistów.

Prts.e tłumaczy Polakom, że Galicja nie i no­
że myśleć o samoistuości, b) pa pierwsze nięma 
funduszów ua opędzenie własnego gospodarstwu, o 
co niech by Wiedeń nam już troszkę pozostawił— 
a powtóre, Moskwa nie pozwoliłaby na utworzenie 
polskiej podstawy operacyjnej poa swoim Dokiem co 
znów dowodziłoby, że Austrja nie jest monarstwerai 
ale some czeinś nie bardzo lepszem od Rumunii, 
lub Egiptu. Wniosek ks. Sapiehy nazywa l"re*ea 
krokiem rozpaczliwym, co tem dowodzi, żo pol.oja 
zamknie Klub rezolucjonistów, jeśli się będzie wda­
wał w porozumienia, z Czechami. Nam się zdaje 
przeciwnie, że ten aijum ont jest krokiem rozpacz­
liwym ceutralictów, bo tylko w policji, tylko w 
gwałceniu ustaw zasadniczych — jakby np. oj do 
w ty ra razie — widzi zbawienie dla siebie Mc - 
skwa i policja! — oto środki, jakie „spoLężniała 
aowem życiem liberalna A ustrja ' ma pozyski­
wać lialicją dla „nowej ery.“ Autor tego artykułu 
dał się poznać z całej treści; zasięgnął ou infor­
macji w Wiedniu ua Sohauder-Gasse, ale niestety 
nie u u :?ł informacji sformułować. Pojmujemy j$- 
dnak chaos w jego twierdzeniach i wywodach, U) 
dobrze powiedział p. Kueczuuowiuz, że Jopóli 
stronnictwo utylitarzysiów miało przeciw sobie tyl­
ko Smolkę i jego stronnictwo, dopóty mogło miej! 
b idzieję zwycięztwa. — ale dzisiaj, praj sfortuu- 
iowwniu życzeń i dążeń kraju w programie rezolti * 
ojunistów już ta nadzieja upaść mus.. Jakoż dwie 
żyłko zi tchod.i on kotwicy we Lwowii dla pana 
Ziemiałkdwskiego: adres żydowski i rozterka W 
obozie narodowym

Ile kłamstw popisał autor artyknłu — nawfet 
nie podnosimy, bo są one napisane dla pocięci y 
publiki centralistycznej i obałamucenia tvch Nieu 
cow, którzy nie wierzą w centralizm. Ńajpiękniłj 
udało się Nowej Preuie, która pisze, że ks. \ .  SaB 
pieha uałeży do najpoddańszych zwolenników pan: 
Smolki. A pragoki korespondent tego pisma twier 
dzi, że wniosek ks. Sapiuhy wypłynął z Paryża, w 
pod nacisku Francuzów ; korespondent widzi ju 
konieroLcję „ między narodowa11 czeskopołską, wiiai 
ząiłprtą moskiewską wystawę etuograticzną. Przy­
znaje on. że uchwałt klubu rezolucjonietów dc ic In 
opęzycji czeskiej siły wewnętrznej, a jej przywódł- 
cątp nowego blasku w oczach narodu czeskiego,

Za jedną z najpiękniejszych zdobyczy k lu l 
rezolucjonistów uważamy przychylną dla Polakóy’ 
aruauę tonu pism, które dotąd s/ły z Czechami, la 
nm były u duszą i ciąłem zaprzedane Moskw ią. 
Szyderstwa i oszczerstwu zm.euiły się w uozanowa, 
nie. Nie poitizebujeiny dodawać, że przychylność 
d h  nąs pism węgierskich, obu obozów, dzisiaj je­
szcze się wzmogła.

W Tryeście i okolicy ciągłe zamieszki, zabu­
rzenia, to pomiędzy ludnością, to w łonie rzemieśl­

ników. I tam sic okazuje nowa era niedostateczną, 
i tam grożą propagandą ustaw zasadniczych za po­
mocą policji i stanu oblężenia Minister Berger, 
którego urzędem jest kierowanie dzwonnikami w 
duchu rządowym, myśli złożyć swój u.ząd, niby to 
z przyczyny swe; głuelmty. Delegat Stuim jeden 
z najzdolniejszych ceatraiistów, zrzekt. sie krzesła 
w rtadzie państwa. Centraliści nie wiedząc co ro 
bić, szukają zatargów z Węgrami. Aby podatek do­
chodowy Lloyda uie szodl do skarbu wspólnego, 
chcą wnieść w Radzie pańjtwą, aby Lloyd uwol­
nić od tegc podatkuj "Znaczyłoby to, że Niemcy 
chcą klęske, która tylko icb zarozumiałość ślepą 
drasnęła, zamienić w Klęsko istotną;

Opozycja węgierska podejmuje ra  oc-wo swoje 
gwałtowne wycieczki przeciw deiegacjom Dowodzą 
Ihkiami, że delegacja węg.erska zgwałciła wązalkie 
pojęcia parlamentaryzmu; że odpowiedzialność mi- 
nisterjalną. już i tak dość problematy cza? , zrobiła 
zupełnie złudną; że nia miała na oku interesów 
Węgier wobec Przedlitawii, ani dla wewnętrznych 
interesów Kraju: że w końcu okazała się niewol-
niczem narzędziem-w reku ministerstwa wspólnbgo. 
Nie przrpioui* jednak tego samymie delegatom, 
f.le instytucji, systemowi i martwej polityce wię­
kszości węgierskiej. Nie zapomina przytępi wy­
tknąć, że większość ta nie wybrała do dełegacyj 
ani jednego ęztónka z opozycji.

P. beuęc otrzymał już odpowiedz gaoinętu prus­
kiego na swoją ostatnią depęsąę. A d. ło. sierpnia. 
Według zapowiedzi Norad, AUg. Zta. Prusy nie 
wdają się w pisemne rozprawy z 'p. Beustem. Po­
seł pruski nawet nie. odczytał mu noty swego rzą­
du, tylko . zakuinuuikow.ił jej treść, pclegijącą w 
tem, że -zad pruski uważa pisany ę za zamkniętą. 
P . Beust nliai to oświadczenie pćzyjąć % wielkien 
kaduroJajiicip, a zarazem wynurzvę nadzieję, ze ko­
nie'-" wojny na pióra będzie początkiem npraguio- 
iLjrcli. stosunków przyjaźni.

Wojna, na pióra, byłaby zatem skończoną,'ale 
do tycli stosunków przyjaźni daleko. F. Beust Ło­
wieni w swąj depeszy z dnia 15. sierpnia pragnie 
właśnie dalszej wymiany pism, dla złagodzenia i 
UŚUJWic  ̂ dotjchcaasowycł nieporozumień i Prusy 
jednak odmawiają dalszego do ykauia tej sprawy. 
Gabinet pruski póctanow.ł zarazem odtąd z panem 
Beusiem komunikować się nie przez uoty, w odpi­
sach wreczane albo odczytywano, ale tylko przez 
proste udzieląuie treści — niby dlatego aby noty 
pruskie nie figurowały w austrjackiej księdze czei- 
wouej, co jednak nie jest jedynym albo głównym 
powodem Natoruiast ma gamnet pruski poruszyć 
wo Wiedniu sprawę artykułu JV. pokoju pragukie- 
go, stosiinku Daństw południowych do Związku 
północnego. Prusy ni° zgadzają się z AusGją w 
wykładzie tego artykułu, ale i ta sprawa ma byc 
prowadzona tylko przez komunikacje ustne nie pi­
semne. Porozumienie w tej sprawie josf niepodo­
bne, ale też Prusom jeszcze się n>e śpieszy z za­
garnięciem Południa, azateir i rozmowy iyplorur -

Kromka lwowska.
■ Wolność, równość \ braterstwo bezapizeczn.e panujące 

-Wiam w^sokosoiacd Olimpu. Dla czego religia tych 
d dzieli n® licz«i» sekty V Uistorja walki tych sekt 

ski Kcaiedzop-iu wyborców lwewskich. Fan Wol-
n  ' i cudowne przemówienie pana Romanowicza.

orja mika Lkou.skie^j w obłokach. Miłość chrześci- 
anska p. aka . cieublagana loika pana Komersu. Purówna- 
® e tych dwóch myśliciel, Jeszcze par Komers na za- 
*< ocieuie.)

Wolność, rówiiość braterstwo, trzy boginie 
8dzie§ na niedostępnym Olympie zamieszkałe i lni- 

ycznym przykryte obłokiem, wyznawane są publi- 
^uie przez każdego, kto tylko nie złe odebrał wy­
jmowanie i umie się stosować do mody, chociażby 

W skutek właściwości jego organizum nie była 
zupełnie wygodną. NaprąykLid p. Giskrawraz 

*, Ceotnilistyczna spółką przedBiębiorcow eksploata- 
J1 niemieckiej zawsze jest chętny wypić toast na 

tych niebianek, dla którvcb ma wiele Lo- 
fijof bożej, aby je śmiał fewiętokradzką dłonią ściąr 
sI Ć z wyżyn olimpijskich na grunt cislitawski. 
pytając sprawozdanie z mowy pana ministra, wzdy- 

? Lu nim pobożnie hturotrat* , dla bardziej ta- 
Jomaiczych i uroczystych miejsc tekstu, szuka sto- 
f’°wndgo komentarza w taj jmnj m okólniku pana mi- 
?i8tra. Któreż ze stronnictw krajowych nie odda- 
^  uależnego hołdu tym zasadom, różniąc się tylko 
r  sposobie nabożeństwa? Większość dtlokacyjna 
^Przykład chwali je znakrjtcm i głowami i w głę- 
~?kiem, a przeto uroczyMem milczeniu. Rezohcjo- 
uiści przyznają »ię do moh otwarcie, a patentowa- 
j** denaokraojn napełnia niebo i ziemię świętym ha- 

który ma coś w sobje z o/rumu morskich 
“̂ hrąnów, wieczną potęgę in e m  opiewających.

3 tego wdać, żo leligia tych zasad jest juz u nas 
wąJou3v pewstaje ^urazem pytanie, dlaczego 

j Jsuawey jednej religu dzielą się n& różno sekty 
wi("łą i  sobą zaciekłe boje. Oto, jak juz wspo- 

-h-eliśmy, różnica jett w samym i ”t«ale, w ilości 
Wcierzy i w furmie ^zy lłękań . Różnica ta jest 

głęboką, że niedawno na pomeJgeniu wyborców 
‘łjwskich, w imię jednych i tyeb aaimch bogów 

fth»ał co nie przyszło do krwawej walki na kije, 
®?by stenografów postawiło na dziwnie kłopotliwem 
***aowH&v Przypuszczają, bowiem, że panującą 
7v***g Ułogliby ioż przez <Gugie _ia . . . . .  i prze* 
yyhłH oeeoc . .  w jm id , jakżeby sdcdażi zapisać sur 
“ >LBia ilość i jak ^ć jednoczeÓBie « rozmaitych koń­

cach sałi wymierzanych kijów? Powstałyby ztąd 
nieporozumienia i liczne poprawki, bardziej jeszcze 
sam tekst gmatwające.

Kiedy juz zrobiłem wzmiankę o medzieluoin 
posiedzeniu wyborców, to pominąć jo milczeniem 
przechodzi siły moje. Posiedzenie to z prawdziwą 
pociechą naszą przesonało nas, żeśmy nieodrodni 
potomkowie szlacheckich sejmikuwiczów i że chrzest 
demokratyczny, choci&z da nam zbawienie w liście 
członków komitetu przedwyborczego, to przecież 
natury naszej niezdolny odmienić. Tak, panowie, 
jeżeli najzaciętszym wrogom, wrogom, którym nie 
życzymy, aby z nas sobie przykład brali, jeżeli na­
wet takim wrogom oddajemy słuszność czasami, 
to wolno nam i sobie oddać, co jest naszego, i woim 
powiedzieć boa przechwałki, żeśmy na ostatniem 
posiedzeniu wyborców lwowskich, wrzeszczeli nic a 
nic nie gorzej od dobrze już uczęstowanej i popu­
szczającej pasa szlachty polskiej z czasów króla 
Sasa.

Na nu się nie zdały zaloty p. Wclskięgo ku 
pozyskaniu względów narodowej demokracji, pięknej 
okrutnicy, szydzącej sobie z łez i westchnień mło­
dego aspiranta; na nic się nawet nie zdało prawie 
cudowne zjawienie się na trybunie młodego niewy- 
boroy, który w krytycznej chw ili, kiedy pięścią 
rozprawiających zaczęły coraz to silniej akcentować 
wypowiadane zarzuty, przemówił nagle, choć uie 
miał g łosu , jak owo ruałe a cudowne niemowlę, 
które wobec zgromadzonej rodziny i kapłanów, spór 
teologiczny wiodących, przemówił) nagle z pieluszek 
i natchnioną mądrością swoją zadziwiło kolegów i 
ukorzyło ich przed Panem, który dziwnych u żarom do­
biera instrumentów dla objawienia chwały swojej i 
mądrości. Ale od błogich czasóv owe; legendy do 
pamiętnego dnia przeszłej niedzieli, która jest okta­
wą wszystkich niedziel przed nią idących, i wielką 
rocznicą, pierwszej niedzieli po stworzeniu (na co p. 
Welbki nie zwróci* dotychczas dostatecznej uwagi), 
od owych to czasów do dzisiaj dość już wody u- 
płytięK a z wodą upłynęła paf rjarchaln* wyrozu­
miałość i prostota. robiąc miejsce cywilizowanej 
zarozumiałości i prostactwu. Dlaiegu też młody 
niewyborca nie był tak ozezęśliwym, jak ono nie­
mowlę z legendy i głos jego, acz cudowny, zalany 
został niebawem grzmiąca falą ponneezanyoŁ gło- 
rów.

Zrozumieli zeń wprawdzie niektórzy boeka prze­
strogą, że niema złego coby nt dobre ęie wyszło, 
to jept. że gdyby wyborcy nawet u łby się zątsfłi 
W b ić , i de krwawej' się wzajemnie dobierali po­

lewki, tem czulsza i stalsza nastąpi potem zg<>da, 
tem silniej i dzieinibj staną w jednym szeregu na­
przeciw rządu, wyćwiczeni już w wojnie domowej 
żołnierze. Czy taki, czy inny był sens tej prze- 
r r )wy, czy go uie było wcale, jak chcą złośliwi a 
rodzajowi ludzkiemu nieprzychylni dziennikarze, 
dość, żo nie uazarowan) głosu mtodego niewybor- 
cy- Było to bowiem słuszne zgorszenie dla powa­
żnych kur nhejskioli, że gdy się zaczęły czubić i 
bic skrzydłami, oto jajo porusza się w. koszu, siajo 
na spodku swoim i zaczyna przemawiać do kur i 
nauczać: (i .to w jakich słowach!) ,,Bijcie się ma­
tki, i owszem; j e s t e m  p e wn e ,  ż e t o  wam pój­
dzie na zdrowie.

Jak z odnrętu, co poprzedził stworzenie, wy­
nurzyła się młoda zhmis , jeszcze wód ziemskich 
od niebieskich uie oddzielająca, tak z przedwybor­
czego chaosu wywinęła się lista członków przed­
wyborczego komitetu, jak świetna kometa ojjonem 
imion potrząsająca i niosąca zapow. idź wielkich 
wypadków. Jednym z takich niesłychanych wy­
padków mogłoby być... naprzykład co r Oto glorja 
Dziennika Lwowskiego, niesionego na łonie ojcaGro- 
mana do sejmowego nieba przy stokrotnych allelu- 
jach tromtadnitycznych aniołków! Ale nie ogaduj­
my przyszłości, to jest, nie mówmy o uiej zanim 
nastąpi, i nie bawmv się w przypuszczenia,'-które 
choćby najdziwaczniejsze, w tych czasach ciągłych 
rocznic mogą być w jakąś złą wypowiedziane go­
dzinę, rocznicę wielu innych złych godzin, i stać 
się ciałem, zostawiając nam tylko do powrodzenia 
kronikarskie uroczyste Am«n, za dusze niewiune, 
w czyscu niewiadomości zostające. A złe godziny, 
jak wiadomo, uadenodzą zwykle wtedy, kiedy lu­
dzie czuwać przestają, oddając się słodkim rozry- 
yrkom, roskoszom winnego płynu, lub najtańszym 
i nijmmej pozornie szkodliwym roskoszom Morfe- 
usza-, kiedy naprzykład panowie wyborcy wycho­
dzą z żonami i dziećmi na przechadzkę doKisielki, 
na Zamek, lub gdzieindziej, nie troszcząc się by­
najmniej o to, że tam ma byc jakieś zgromadzeń e 
wyborców lwowskich.

Muszę wyznać otwarcie, że mojej miłość, chrze- 
ściańskiej dla wrogów, nie posuwam tak daieko, jak 
p. I  akj który widząc, że swoich do zgody dopro-

teczno p'i:.;ko-austjiąckie nie będą barazo gorące i 
naglące. j>, Bismark zadowolony, że tego roku u- 
dało uu sin tak jak zagarnąć wszystkie warownie 
niemi ski&.

v. styezności z pokojem pragtkUc stoi sprawa 
północnego Szlezwiku, któr? kiedyś/może się jeszczi 
stać naozkiem do wielkiej wojny. Niedawno ber­
lińska Siaatsburger Ztg. wytłumaczyła była artykuł 
V pokojn piagskięgo w tym duchu, że mieszkańcy 
północn >gc ozlezwiku ni a potrzebują czekać, aż jaki 
rząd weźmie inicjatywę i urządzi tam powszechne 
głosowań io, oo kogoby cnc.ał należeć, czy do Pni£ , 
czy do Danii - alo że oama luoność mt się *«hh 
zając według twego oooaoDa.ia. Otóż donoszą, że 
sie już z?wiązał -Jicitet- w SzlezwjFn. któ,y myśli 
to glosoranie przeprowadzić, ; jui ogłoąił program 
tego glosowania

Karol Lib ii w liście do Dtitiuóka Pozuan.Mi^ 
go wystąpił energicznie przeciw k^ierji, k..óra tak 
uroczysty pogrzeb Kaz’mierza Wielkien. jak i sy­
panie kopcą na pamiątkę Unii i ibeishej nazywt 
demonstracją, i takowe potępia Uderz? równue? 
ua kieimiek, który ta sama koteria usiłuje nadać 
duchowieństwu, prze? oderwanie duchowieństwa od 
obywatelstwa. Oto co pisze Libelt:

„Są tacy. co widzą zbaweuie „pra^y naszej tylko w ka­
tolicyzmie; iuui znowu widzą w n ia  przyczyną naazo^o u- 
padku i zapoię tn»o«j przyszłości. Ja ądz ., ie zasada 
lJ'. Posn. jest słuszna. Nie rjp ie ra  się przetztojci, która 
była katolicka i tylko na tej podstawie budować radzi 
przy a łe ić ; ale dlatego nie pobtaia ani ztym kie-umom, 
ani nadużyciom, jakich się zwierzchnicy i protektorowie 
kościoia dopiiSZkZają. Kto *ajtei< takie, jak:u  kannelitaueK 
w Krakowie zataja, tłumaczy, broni, a nawet usprawiedli­
wia, nie wie. ie tem sprawie kościoła najwięcej Bzkidzi, — 
bo w jego organizmie zatrzymuje zie, które wyrzucouem 
być nowinno, aby samego iynotuego organizmu nie zgan- 
grepowaio. Któ odrywa duchowieństwo od obywatelstwa, 
narodowość od Teligit katolickiej, działa nie wiedząc o tem, 
w duchu reformacji. Niech tylko kapłani staną się dia nas 
obcymi pod względem wszystkich innycn stojuukóu społe­
cznych krom religii - niech ty łk u  religia n « bęozie ładnym 
węzł«m_ł. nóbldwSflóciii. ais*:> lnd mcncz, się w
ojcu swoim dneŁownym" widzieć tylko księdza, nie Polaka, 
niech stanie sii; przedział między religijnem a publioznem 
życiem — osiągnionem natenczas zostanie oderwanie k o ś c iu -  

ła od narodowości, pierwszemu lepczemu zaborcy na pastwę 
rzuconej....

Gdzie prymas, w bezkrólewiu rządy kraju sprawo­
wali, biskupi byli senatorami, kanonicy kawalerami or- 
d“ru cywilnego polskiego, duchowni wynoszeni na kande- 
rzów państwa i mne godności cywilne, — tam anomalią 
jest tworzyć z duchowieństwa kastę, nie ms&cą krom ob­
rzędów i obowiązków czysto religijnych, mc wspólnego z 
re„zti, Swieekiego narodu, obojętną n t jego życie publiczue 

polityczne, martwą np jego uroc.ys^ośc1 i świętr narodo­
we, wyjuerającą się nawet pamicci takiego króla, jakim był 
Kazimierz Wielki."

wadzić nie meże, stara się t  rogów naszych przy- 
najjanwj przostrzedz od hydry niezgody. Słowa pana 
£*ah&, nie przeczę, podyktowało uczueio wzniosłe 
i trudne dziś nawet dc ocenienia, ai “ zanadto wie­
le jeatOBa m m  namiętnoóoi iv>dzi innych, ażabym 
się mógł podnieść na to szczytne, śnieżną granicę

loiki przekraczające stanowisko I owszem., ja ży 
czę wrogom nadcyin, by sobie nasze ostatnie po­
siedzenie wyborców wzięli za arcywzór, z niczem 
niezrównany, a przeciwnie Życzę panom wyborcom 
lwowskim, by pod względem czuwania nad wła 
snym interesem, zapatrywali się ua nieżyczliwych 
nam Niemców, którymi nas obficie nie naturą, ale 
gniewna fortuna obdarzyła. Spojrzyjcie panowk, 
z łaski swojej ra  pana Komersr 1 Go za ojcowska 
czujność i troskliwość o biedne. sieroty niemieckie, 
ciężki chleb konsyliarski połykające! Chcą je wy­
gnać, biedne przyDtędy, z ich ubogich kątów dla 
tego tylko, że wyciągając rękę po jałmużnę, nie­
boracy, jiie mmęją pnsic po polsau o kawałek 
Chleba, że urzędując wśród narodu polskiego, nie 
rozumieją polskiego języka. Sam p. minister wy­
daje doń'*" w; raźne jak ua ministra rozporządzenie, 
że 'dtąć język polski ma być urzędowym językiem 
w Galicji; już władze polityczne z wojskową 
punktualnością wypełniają rozkaz ministra, już z 
nowopozłoconych szyldów tryska pierwszy promień 
autonomicznej jutrzenki, ale blask ten razi p. Ko- 
mersa. Nie pragnie ou jeszcze wcale ze snu po­
wstawać, w którym marz; ł tak długo i ta l  słodko,
i choć już nie spi, stara się jednak trzymać po­
wieki zamknięte, i udawać żc spi w najlepsze a to 
w celu oszukania nagiej rzeczywistości, stojącej 
przed łożem pana prezesa z okólniaiein ministe- 
rjalnym w podniesionej rece, i okazującej kształty 
nagie, lecz nadto wstrętne dla pana prezesa, aby 
patrzał na nie inaczej ja t  przez zmrużone powieki.

Pan K uners udaje ciągle że spi, i ie żarom 
nie widz i me wie, czego chcą od niego. W tym 
śnie dyktuj0 nawet okólnik, w którym zapewne na 
podstawie już nie Unii Rusinów z Polakami, ale 
chyba Niemców z Polf kami i Rusinami nakazuje 
urządzić małą wieżę babelską w galicyjski m  sądo­
wnictwie, i n. p. wyroki sądowe w trzech językach 
ferować.

Władze polityczne przed wydaniem mimste- 
rjainepo rozpoizadaenia, któro uznało język polski 
w Galicji za urzędowy w stosunkach wet netrzuych, 
tc jest wtedy, kma, jes» ze tatim  urzędowym ję­
zykiem był niemiecki, wywieszali wbzędzie i za- 
wize niemieckie napisy na urzędach i wewnątrz. 
Skore zaś językiem urzędowym ogłoszono jezyK 
polski, władze te, pilnując prostej, ale ścisłej oiki, 
wszystkie swoje szyldy niemieckie zamieniły na 
polskie. T kq była SKromua lulka właaz polity­
cznych. Podpatrzmy teraz proszę loikę pana pre­
zesa, kiedy skąpana vr potach antypolskiej rabbjiT
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Korispandoncj# G n a t j  N a r o d o i i j -
C a e r n io w e e  dnia 31. sierpnia.

Dziś podaną została prośba tutejszych mieszkań­
ców do krajowej Rady szkolnej bnkowińskiej o za­
prowadzenie w Ozerniowcacli, i —  jeżeli tego potrze­
ba się okaże i w innych miejscowościach na Bnkowi- 
nie nauki języka polskiego, jako przedmiotu obowiąz­
kowego dla Polaków, w gimnazjum , szkole realnej i 
szkołach ludowych, oraz nauki reiigń  ̂ w języku pol­
skim. Zaopatrzona jest ta  proźba w kilkaset podpisów 
najznakomitszych mieszkańców Czerniowiec, a to nie- 
tylko Polaków, ale wielu Niemców i Izraelitów. Mię­
dzy podpisanymi widzieliśmy burmistrza miasta, wielu 
radnych, radców sądowych i administracyjnych, dokto­
rów, adwokatów, notarjnszów, wszystkich stopni urzę­
dników, kupców i rękodzielników, Proszący spowodo­
wani zostali do wniesienia tej petycji, nie roszczeniem 
sobie na tej ziemi praw historycznych, nie przypisywa­
niem sobie jakoby jakiej misji cywilizowanej, lecz fak­
tyczną potrzebą, wypływającą raz ze znakomitej ilości 
młodzieży polskiej, do tych szkół uczęszczającej, po 
tem ze sąsiedztwa z Galicją i ciągłych obopólnych sto- 
snnków między obydwoma Krajami. Najprzód sama 
miejscowa ludność polskiej narodowości na Bukowinie, 
wymaga uwzględnienia w szkołach, gdyż składa się 
pruwie z samej intelligencji jako t o : z urzędników
publicznych i prywatnych, właścicieli ziemskich (obrz. 
orm. katol.) kupców, rzemieślników i innych, a która 
będąc po wsiach rozsiana małemi grupkami , stanowi 
po miastach a mianowicie w Czerniowcach znakomi­
tą  część Indności, której samem zaprzeczeniem bytu 
usunąć nie można. Dalej miano na uwadze interes mia­
sta, które z napływu młodzieży z Galicji do szkól tu­
tejszych znakomitą korzyść ciągnie, a której pozba­
wione zostanie, jeżeli w czerniowieckich szkołach ję­
zyk polski i nadal wykluczony będzie; bo młodzież 
galicyjska musi coraz więcej unikać szkół tutejszych 
jeżeli z nich dla braku nauki języka polskiego ani do 
izkół w Galicji p rzejść, ani do urzędów wstąpić nie 
może Nakoniec miano na względzie interes tych u- 
rzędników Niemców, którzy zostawszy tu z Galicji na 
wyższe stopnie posunięci, nie pozbyli się nadziei umie­
szczenia synów swoich w wyższych szkołach i urzę­
dach w Galicji, a której to nadziei pozbawieni będą, 
jeżeli dzieci ich w szkole nie nanczą się języka, który 
w Galicji jest szkolnym i urzędowym. To też tę prak­
tyczną potrzebę uznali po największej części tutejsi 
urzędnicy i licznie wzmiankowaną petycję podpisali.

Bada szkolna krajowa wyrządziłaby wielką krzy­
wdę tak Polakom tu mieszkającym jako i Niemcom a 
szczególnie miastu i samym szkołom, gdyby tej proś­
by nie uwzględniła. Lecz tej ostateczności nie przy­
puszczamy, a to tem mniej, ile że ludność ruska na
Bukowinie, która nie mieści w sebie tej inteligencji 
CO polska, jest w szkolacb tutejszych uwzględnioną, 
poniżenie więc naszej narodowości wobec ruskiej, by­
łoby Krzyczącą niesprawiedliwością, a w dzisiejszych 
zaś czatach, gdsia z narodowości polskiej w Austrji 
zdjęto piętno zbrodni s ta n u , obawiać się jęj nie po­
trzebują

Oiynności delegacyjoe
17. posiedzenie delegacji H aJ> państw a z 

d. 30. sierpnia.
W i n t e r s t e i n odczytuje ustawę finansową. 

Przedstawia się z niej żądanie ogólne w sumie 
79,469.695 złr. Z tego przypada na Pizedlitawię 
jako 70V, złr. 55,621.786 i 85 ct. Przyjęto tę u- 
itawę bez rozprawy.

Ten sam sprawozdawca odczytuje uchwalone 
przy pojedyńczych tytułach budżetu rezolucje, i 
ostateczne sprawozdanie o kredytach dodatkowych. 
Obadwa te sprawozdania przyjęto bez rozprawy.

Dnia 30. sierpnia wieczorem nastąpiło za­
mknięcie delegacji Rady państwa.

wychodzi z tego niezbyt wonnego źródła i pokazu­
je się słońcu w całej swojej nagości. Pan pre­
zes rozumuje : kiedy niemiecki język był urzędo­
wym w Galicji, napisy były niemieckie; teraz jest 
polski urzędowym, ergo, chcąc być konsekwentnym, 
muszę na szyldach wymalować napisy w trzech ję­
zykach: niemieckim, polskim i niskim. Milo jest 
bowiem dla takiej konsekwencji ponieść i potrójne 
koszta, a to temhardziej, że pochodzą one od tych, 
o których uszczęśliwienie chodzi tu jedynie.

Ten fantastyczuy polot loiki pana prezesa da 
się chyba porównać z nieregularnościami już wzmian- 
kowanemi loiki pana Żaka. Potrzeba wyznać, że 
różnica, jaka między niemi zachodzi, przemawia 
stanowczo na korzyść moralności ckrześciańskiej 
naszego prezesa. A widzę w tem dziwny zbieg wy­
padków, ze obaj ci myśliciele są zarówno prezesa­
mi, przynajmniej w dzisiejszej mojej kronice, i je­
stem nadzwyczaj ciekawy, czy obaj nie urodzili się 
przypadkiem w rocznicę założenia rzeczypospolitej 
babińskiej. Byłby to nowy dowód świetnie demon­
strujący znaną teorję astronomiczną o rocznicach.

Ale wróćmy jeszcze do pana Komersa, alb)- 
wieru boję się, czy go nie zanadto powierzchownie 
traktuję. Oto, przedstawcie sobie czytelnicy, że 
w myśl nowego okólnika p. Komersa*, w pewnej 
sprawie wydano pewien wyrok w trzech językach : 
niemieckim, polskim i ruskim.

Pytanie zachodzi, który z trzech egzemplarzy 
ma być oryginałem, a który kopią? Niema ory­
ginału ! Oryginałem tu chyba będzie sumienie pana 
sędziego, naprzykład, sumienie pana Komersa w są­
dzie wyższym. To jednak niemieckie sumienie pana 
Komersa może będzie wystarczało Niemcom, dla 
nas Polaków oryginał ten będzie zawsze nieco po­
dejrzanym.

Niemając zatein oryginału, tylko trzy kopje, 
trzy różne strony będą sobie dekret najrozmaiciej 
tłumaczyły: powstanie nowy proces o tłumaczenie 
wyroków. Ten nowy proces wywoła trzy nowe ko­
pje nowego niewidomego dekretu i wyżej opisane 
działanie powtarzać się ma tak długo, aż póki się 
Polacy nie zleją z Niemcami w jedno, co nie jest 
w bliskiej perspektywie, albo aż póki p. Komers i 
jego kompatrjoci nie stęsknią się do reszty za zie­
mią ojczystą i nie porzucą niewdzięcznej Galicji 
»a zawsze, co daj Boże, Amen.

Kanclerz państwa hr. Beust oznajmił zgroma­
dzeniu, że wspólne uchwały delegacji zostały przez 
Najj. Pana sankcjonowane i w imieniu Jego ces. 
mości wyraził delegacji podziękowauie za niezmor­
dowaną gorliwość w pracy i za gotowość zaspoko­
jenia potrzeb państwa. Następnie wspomniał o 
pożyteczności delegacji a w końcu wzniósł okrzyk 
na cześć Najj. Pana, który zgromadzenie powtó­
rzyło trzykrotnie.

Przemówił jeszcze br. Pascotini dziękując tak 
nieobecnemu prezydentowi' ks. Auerspergowi, jak i 
obecnemu wiceprezydentowi za ich gorliwość i bez ■ 
stronność.

Wreszcie odczytano i zatwierdzono protokół 
tego posiedzenia, poczem sesja delegacji Rady pań­
stwa została zamknięta.

O godz. 6. odbyło się ostatnie posiedzenie de­
legacji węgierskiej. Po odczytaniu sankcji ustawy 
budżetowej prezydent hr. Majlath podziękował 
zgromadzeniu za okazaną mu pobłażliwość, a wice­
prezydent Tłitte dziękował znowu temuż w imieniu 
delegacji za zręczne i pełne taktu kierownictwo.

Wspólny; budżet na rok 1870 uchwalony przez 
obie delegacje przedstawia się następnie:

I. W ordynarjum:
1. Ministerstwo spraw zewnętrznych 4,024.171 zł.
2. Ministerstwo w ojny.........  71,845.847 „
3. Marynarka    7,373.212 „
4. Ministerstwo finansów....  1,736.577 „
5. Najwyższa Izba obrachunkowa (kon­

trola rachunkowa)   104.059 „
Razem . 85,084.012 zł.

Z sumy tej wypada na Węgry jako udział 
30*/, 21,925.203 złr. 60 ct.

II. W ekstraordynarjum:
1. Ministerstwo spraw zewnętrznych 90.000 zł.
2. Ministerstwo w o j n y ...................... 3,818.500 „
3. M ary n ark a ......................................... 2,459.9»3 „
4. Ministerstwo fin an só w ..................  6.630 „

Razem . . . 6,375.683 zł. 
Z sumy tej przypada na Węgry jako udział 

30"/, 1,912.704 złr. 90 ct.
Jako kredyt dodatkowy na rok 1869 zawoto- 

wano 3.790.000 złr., z czego na Węgry przypada 
jako 307 , udział 1,137.000 złr.

Przegląd polityczny.
A u s t i ja  i W ę g ry . Mamy przed sobą cze­

skie i morawskie sprawozdanie z uroczystości sław­
ko wickiej. Dowodzą one, że nie 20.000, jak pisa­
ły telegramy niemieckie, ale tylko 5.000 było lu­
du ; urzędnicy itp. wabili ludność nadzieją jedzenia 
i piwa, które będzie rozdawane bezpłatnie, i na­
dzieją ujrzenia wielkich rzeczy itd. Urządzone na 
ten dzień mityngi ludowe w okolicy zostały zaka­
zane, z powodu, że ludność i takby nie poszła na 
mityngi, gdyż się udaje do Sławkowie. Zrazu por 
dały pisma niemieckie, że komitet obchodowy o- 
trzymał około 500 telegramów, adresów, listów 
itp. — tymczasem same to prostują, i mówią ty l­
ko o 260, i to z całej monarchii, z niemieckich i 
słowiańskich krajów, ale nie wymieniają, zkąd po­
chodzą głosy słowiańskie. Cała zresztą uroczystość 
nosiła „cechę cesarsko-królewską."

PrzywOdzc. czeskiego stronnictwa feudalnego 
wezwali kard. Schwarzenberga, który się udał był 
do Salzburga w sprawie soboru, aby corychlej 
wracał do kraju.

N iem cy. Sztutgardzki Staauanzeiger donosi, 
że w skutek uchwał związkowej komisji likwida­
cyjnej własność ruchoma dawniejszych twierdz 
związkowych zostaje wspólną. Południowo-memie- 
cka komisja twierdz czuwać będzie nad administra­
cją materjałów fortecznych w twierdzach: Ulm, 
Rastatt i Landau, zaś Związek Północno-niemiecki 
przestrzegać będzie administracji materjałów w 
Moguncji.

F ra n c ja .  Zdaje się, że Ciało prawodawcze 
niezadługo rozpocznie znów swoje posiedzenia. Ma­
ją mu być przedłożone mianowicie projekta do u- 
staw o podwyższeniu płacy niższych urzędników, o 
zniżeniu podatku gruntowego, i podatku akcyzowe­
go od napojów, mianowicie w Paryżu. Chodzi więc
0 ulżenie masom ludu.

Książę Napoleon, który pod jesień podróżuje 
zwykle, od ośmiu dni nie opuścił pałacu Royal, a 
jak wieści niosą, pracuje nad mowa, którą chce 
mieć w senacie.

Marszałek Mac-Mahon był w Paryżu oczeki- 
wauy dnia 28. bm. a dniem przedtem przybył tam 
Prim i powitany był na dworcu kolei przez posła 
hiszpańskiego w Paryżu, p. Olozagę. Jenerał po­
dróżuje z żoną i w towarzystwie kilku deputowa­
nych i oficerów. Ma on się z Paryża udać do 
wód w Vicby, a jak głoszą, ma miec audjeucję u 
cesarza Napoleona.'

Anglia. Według London lrishman rząd widzi 
się zmuszony za przykładem Napoleona III. wydać 
amnestję dla przestępców politycznych, z czego 
mianowicie skorzystałaby Irlandja.

Dnia 34. sierpnia nastąpiło w Birmingham u- 
roczyste otwarcie kongresu towarzystw rękodzielni­
czych. Przewodniczący p. W ilkiuson, wyraził w 
przemowie swej nadzieję, iż kongres doprowadzi do 
porozumienia i prosił zgromadzonych, ażeby ogłasza­
jąc swe przekonania, zachowali umiarkowanie w wy­
rażeniach. Mówca uważa kongres za środek do pod­
niesienia stanu robotników, a różne przedmioty roz­
praw, mianowicie zaś szkoły, stanowić będą pod­
stawę potrzebnych reform.

Na rozwiązaniu kwestji szkolnej, polega przy­
szły dobrobyt Anglii i całego cywilizowanego świa­
ta. Przemowę tę przyjęto hucznemi oklaskami.

P. George Potter, prezes londyńskiego towa­
rzystwa rękodzielników i redaktor czasopisma rę­
kodzielniczego Btehioe, odczytał wypracowanie „o 
dezorganizacji i pracy". Główną treścią jego było:

Każdy wiek jest świadkiem dwóch zjawisk, 
mianowicie: rozkładu stowarzyszeń, nieposiadają- 
cych sil wewnętrznych, i łączenia się żywiołów, 
siły te posiadających.

Przykładem pierwszego rodzaju jest kościół 
irlandzki, przykładem drugiego rodzaju są stowa­
rzyszenia rękodzielnicze.

1 k s  dyl  angielski, jakoteż iuvecew wszeUdeb in­

nych krajów zawisł głównie od jeograficznego poło­
żenia Anglii, od jego klimatu, od ceny i obfitości 
surowych materjałów, od rozszerzenia dobrobytu, od 
każdorazowego opodatkowania, od ważnego stosun­
ku między kapitałem a pracą, oć potrzeb innych 
narodów, od zdrowia, siły i moralnego charakteru 
robotników ; a z tego wypływa ta nauka, iż, gdy 
interes traci wskutek braku jednej z powyższych 
okoliczności, stratę w tym względzie jak najbar­
dziej zmniejszyć i wszelkie inne pozycje wedle sil 
wzmocnić potrzeba.

W Anglii nie można ani powiększyć gruntów, 
ani też utrzymać ludności, wzrastającej w nieskoń­
czoność, a chociaż dyplomatyczna zręczność whigów 
i torysów obciążyła kraj ogromuym długiem wo­
jennym, trzeba się przynajmniej starać, ażeby ta­
kowy się nie powiększył.

W dalszym wywodzie okazuje mówca, że An­
glia posiada wszelkie warunki dobrobytu i oświad­
cza, iż potzeba przedewszystkiem wytępić pijaństwo.

Obok kościoła karczma jest najdawniejszym 
zakładem w Europie, i czas już. by ją zniesiono. 
Szklanka piwa nie zaszkodzi, ale namiętność pijań­
stwa jest zgubną, a jeżeli praca chce zwyciężyć, 
powinna walczyć przeciw sprzedaży napojów spiry­
tusowych. PanWood z Manchestru protestuje prze­
ciw podobnej pracy, która nie należy do kongresu 
towarzystw rękodzielniczych. Pan Green z Bir­
minghamu i pan Owen pochwalają taką pracę, lecz 
uzuają, że nie należy do kongresu. Oprócz tego 
protestowano jeszcze przeciw wciąganiu kwestyj re­
ligijnych i politycznych do rozpraw kongresu.

Pan Owen rozbierał kwestję, o ile sądy polu­
bowne mogą się przyczynić do pokoju między ka­
pitałem a pracą. Mówca sądzi, że sądy te nie mo- 
£ą wprawdzie zapobiedz nieporozumieniom, mogą 
jednak zmniejszyć nieszczęsne ich skutki.

P. Walton wniósł rezolucję: „Kongres uznaje, 
że sądy polubowne mogą się wiele pizyczynić do 
sprawiedliwego i pokojowego załatwienia wszelkich 
sporów między pracodawcami i robotnikami, być 
środkiem do zapobieżenia zawieszeniom pracy i 
wpłynąć korzystnie na handel i rzemiosła".

Rezolucję tę po dłuższej rozprawie przyjęto, 
po czem odroczono kongres.

W iochy. Doniesienia z Florencji upewniają, 
że Izba nie będzie rozwiązaną, ale na nową sesję, 
może jeszcze we wrześniu zwołaną. Rząd przedło­
ży natychmiast budżet na r. 1870, aby część jego 
administracyjną jak najrychlej załatwić. Przy części 
politycznej rząd nieczekając na ataki opozycji, ma 
postawić kwestję ufności i tarazeir przedłoży ja­
sny program swojej całej polityki finansowej. Ga­
binet spodziewa się, że uzyska znaczną większość; 
w przeciwnym razie izbę rozwiąże i odwoła się
do krajn, tj. rozpisze nowe wybory.

W schód. Telegram z Konstantynopola dono­
si pod dniem 28. b. in., iż jakkolwiek odpowiedź 

• wicekróla Egiptu co do formy uznaną została za 
zad&walni&jącą, zamierza w lelki wezyr wrdać do 
niego pismo z upomnieniem, ażeby swoje siły zbroj­
ne lądowe i morskie utrzymywał tylko w grani­
cach, ustanowionych fermanem z r. 1841, i ażeby 
regularnie co kwartału przedkładał Wys. Porcie 
budżet Egiptu. W piśmie tem ma być także za­
kaz nakładania nowych podatków, jakoteż znoszenia 
sie z rządami zagranicznemi.

Patrie otrzymała z Bośnii wiadomość pod d. 
23. sierpnia, według których nie były wcale bez 
podstawy doniesienia Corr. Slave o powstaniu w
Bośnii. Potwierdzają one, że w całej Turcji jest
rozgałęzione tajne stowarzyszenie patrjutów sło­
wiańskich , kierowane przez stały komitet ruchu, 
który na d. 12. sierpnia odbył zgromadzenie, zło­
żone z delegatów Serbii, Bośnii i Hercogowiny, sta­
wiając do rozstrzygnięcia kwestję: o ile byłoby na 
czasie powstanie przeciw Turcji? Część delegatów 
popierała powstanie natychmiastowe i przedłożyła 
nawet zupełnie wypracowany plan powstania; inna 
część zaś zrobiła uwagę, iż powstanie wśród obe­
cnych stosunków politycznych Europy niema ża­
dnych widoków na poparcie ze strony którego z 
obcych mocarstw i dlatego prawdopodobnie nie uda 
sie. Uwaga ta zwyciężyła. Odroczono tymczasem 
powstanie, uchwalając zebrać się we wrześniu na 
ponowną naradę.

Fafctycznego znaczenia nie można przypisywać 
tym wiadomościom, o tyle chyba, o ile takowe wy­
kazują, że agitacja w krajach pogranicznych Turcji 
trwa ciągle i niezmordowanie, mimo iż chwilowo 
nie ma żadnej nadziei skutku.

Ziemie polskie. Jak donoszą z Kijowa, o- 
trzymał jenerał-gubernator tamtejszy, książę Don- 
dukow-Korsakow wiadomość telegraficzną z Liwa- 
dii, iż car w drodze do Petersburga zatrzyma się 
w Kijowie, gdzie odbędzie wielki przegląd wojsk 
rozłożonych na Wołyniu, Podolu i w gubernii ki-

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Sprawa przejścia gimnazjum polskiego na koszt 

gminy, ma się rzeczywiście tak, jak to przedsta­
wiliśmy w ostatniem sprawozdaniu, tj. zalega w se­
kcji V., a to dlatego tak długo , ponieważ raz u- 
ważano ją za nie „na czasie", a powtóre referent 
jej dr. Madejski usunął się z Rady na dłuższy ur­
lop, i nikt go zastąpić nie mógł.

Co do urządzenia paralelek polskich przy tutej- 
szem gimnazjum niemieckiem : ruskiem, z powodu 
przepełnienia gimnazjum polskiego, odpowiedziała 
Rada szkolna, że dopóki art. Y. lit. d. postanowień 
o języku wykładowym zmienionym nie będzie, Ra­
da szkolna nie może nic uczynić i pozostawić Ra­
dzie miejskiej troskę o pomieszczenie wszystkich 
zgłaszających się do gimnazjum polskiego uczniów. 
(Rzecz osobliwsza, że do gimnazjum niemieckiego 
zapisują się przeważnie dzieci tutejszych izrae­
litów.)

Do komisji reklamacyjnej przy wyborach wy­
brano pp. Turasiewicza Romualda, Szwedzickiego, 
Rusmanna i Śląskiego.

Następnie referował ks. Formaniusz imieniem 
sekcji V. o projekcie urządzenia we Lwowie miej­
skiej szkoły handlowej. Podług wniosków magi­
stratu i sekcji, wypracowanych przez konsyliarza 
Komarnickiego, zakład ten, którego potrzebę juz od

kilku lat bardzo uczuwauo, urządzony będzie pr2! 
tutejszej szkole przemysłowej. Wiele przedmiotów 
będzie nawet wspólnych. Wszystkie zaś będą mo­
gły być słuchane tak przez młodzież rękodzielni­
czą jak i kupiecką. Szkoła handlowa obejmow*® 
będzie dwa oddziały: I. niższy czyli przygotowaw­
czy dwuletni; zapisywać się doń mogą uczniowi® 
po ukończeniu 4tej klasy ludowej. II. oddział, wyż­
szy czyli specjalny ma 3 lata; uczęszczają nan w- 
czniowie, którzy skończyli kurs niższy, lub 2 kla­
sy gimnazjalne lub 2 klasy szkoły niższej realne^ 
lub którzy zdadzą egzamiu wstępny. Prócz teg< 
wolno słuchać niektórych tylko przedmiotów. Ję*J' 
kiem wykładowym jest język polski. Opłata 24 
kurs jednoroczny wynosi 10 złr. Cały nakład u; 
trzymania tej szkoły obliczono na razie na 2575 
złr. 5 c u t.; z tego wszakże tylko 1675 złr. przy­
padnie na kasę miejską, ponieważ gremium ku­
pców tutejszych obowiązało się płacić rocznie okol® 
400 złr. (po 5 złr. od każdej firmy protokołowanej) 
a z opłat od uczniów wpłynie zapewne 500 złr- 
Dopiero w razie rozszerzenia szkoły i potrzeby wię­
kszego nakładu Rada miejska ma się udać do izą 
du lub sejmu o subwencję.

Niektórzy z radnych domagali się zawieszenia 
uchwały w tej sprawie, a odniesienia się pierwej 
do sejmu o uzyskanie subwencji. H a l s k i  i W .  U 
bardzo trafnie odparli to żądanie zacofane , i pro­
jekt został przyjęty en bloe znaczną większością- 
Tylko pp. Ż a k ,  S a n c i e w i c z ,  A d a m s k i  i 
MIku innych głosowało przeciw.

Następnie rozpoczęła Rada żwawe obrady nad 
poprawą losu szkół miejskich, których wady pod 
względem umieszczenia, zaopatrzenia* w środki na­
ukowe, doboru nauczycieli, płacy tychże i rozkładu 
pracy wytknęła Rada szkolna na podstawie zeszło­
rocznej lustracji.

Aż nopóki projekt budowania gmachów szkol­
nych nie przyjdzie dc skutku, Rada uchwaliła stó- 
sownemi zmianami uchylić złe wedle możności.

Między lnuemi żąda Rada szkolna usunięcia 
trzech nauczycieli, którzy przez swoje postępowa­
nie wszelką stracili powagę u uczniów i powsze­
chną wzniecili niechęć. Są to pp. Mikołaj Ustrzy- 
cki, Feliks Niementowski i Piotr Malczycki. Do 
załatwienia tej sprawy osobistej nie przyszło jeszcze 
na wczorajszem posiedzeniu dla spóźuionej godziny- 
Był tylko wniosek traktowania jej na poufaem po­
siedzeniu, ale pp. Hó n i gs ma n n ,  W i l d  i Mi l -  
l e r e t  przeparli to, że ma być jawnie traktowauśi 
gdyż nie zachodzą najmniejsze powody oszczędza­
nia wzmiankowanych osobistości.

K r o n i k a .
— K lub rezo lu c jo n U tó w  odbędzie dziś wieczór o 

godzinie 7. w sali ratuszowej w a la o  tg re * M lic s l<  
Na porządku dziennym: 1) Sprawozdanie komisji wybor­
czej, wysadzonej nr poprzedniem posiedzeniu i wnioski tej 
komisji o utworzenie komitetu przedwyborczego, który był­
by wyrazem wyborców, będących za energicznem popiera 
niem rezolucji sejmowej. Referent p. Karol W ild .  2) Wnio­
sek Wydziału o potrzebie zastępców dla składu Wydziału. 
Referent Jan D o b r z a ń s k i .  3) Sprawa powiększenia re­
prezentacji miast w sejmie krajowym. Referent w n io s k o ­

dawca poseł E oc z y n d y k .  4) Sprawa Izd handlowych 
w Galicji, referent wnioskodawca p. Karol W ild .

O dczyiy Libelta „O kometach i gwiazaacb 
dających" wydane zostały nakładem wydawnictwr M ró w * *  

i są do nabycia po 60 cnt. egzemplarz w administrac/ 
M r ó w k i.

— Dziennik k lerykaln y  pod ty t . : Unia ma zacząć 
wychodzić we Lwowie w przyszłym tygodnia pod redakcją 
p. Krechowieckiego, (wychodźcy z Kongresówki, naturaW" 
zowanego w Austrji). Będzie on się zajmować polityką 1 
pojawiać się ma trzy razy na tydzień.

— „Opiekuna p olsk ieb  dzieci- wyszedł numer 24' 
i zawiera. Stanisław Małachowski, szkic biograficzny. — 
Z Krakowa do Gdańska Wisłą wspomnienie ipoaróiy, na­
pisał A. K. z obrazkiem. — Przechadzki po polu i ogro­
dzie, z obrazkiem. — Zagadki. — Rozmaitości.

Jedyne to w Galicji pisemko dla dzieci, zaleca się do­
borem artykułów i drzeworytów. Dla szkółek wiejskich 
administracja Opiekuna zniża prenumeratę z 4 złr. na 3 zU- 
rocznie. Opiekun poltkich dzieci powinien by więc z n a jd y ­
wać się w każdej polskiej szkółce.

— Już w y szed ł XI. ze szy t „Strzechy" i zawiera: 
Ojciec Nikon, powieść historyczna przez T. T. Jeża z ry­
ciną K. Młodnickiego (ciąg dalszy). — Król Don Żuan, ko- 
medja w 5 aktach, przez Adama Bełcikowskiego (ciąg dal­
szy). Kwiaty. I. Powój. — Poezja przez El....y z rycin* 
K. Młodnickiego. — Wspomnienie historyczne o Kaiimi*' 
rzu W. z powodu odkrycia i pochowania popiołów jego W 
d. 8. lipca 1869 przez H. Schmitta z ryciną K. Młodnickie­
go. Po burzy. Szkic powieściowy przez Elpidona. — Ko­
piec Unii. — Wiersz Borlicza Sasa. — Kroniki.. — Z lwow­
skiej wystawy obrazów III., przez P. K. — Kromka r^kra­
ju i ze świata. — Zapiski z bibliografii polskiej. — Rehul- 
Szarada.

— S praw ozdali* . Podpisauy przewodniczący Wydzia­
łu Towarzystwa wzajemuej pomocy prywatnych oficjalistów 
w powiecie bóbreckim podaje do publicznej wiadomości, ^  
po dzień 31. sierpnia zebrano od członków rzeczywistych i 
dobrodziejów 69 złr. 50 ct. w. a.; co z poprzednio wykaza­
ną kwotą czyni razem 576 złr. 48 ct. w. a. Powyższa a®' 
ma została dla uprocentowania na cel tegoż Towarzystw* 
w Banku hipotecznym złożoną.

Laszki dolne dnia 1. września 1869.
Bazyli Wytoezański.

(fl. K.) Nowy JorU dnia 12. sierpuia. Wczoraj, P°” 
lacy w Amervce zamieszkali, szczególniej w Nowym Jork® 
i Chicago, obchodzili uroczyście rocznicę 3001etnią Gni • 
Nigdy żaden obchód, nawet w czasach, kiedy Polacy h jl‘ 
tu w modzie, tak uroczyście, tak świetnie nie byl uczczony- 

Unia lubelska była jutrzenką zbawienia narodu, dzi 
jeszcze jest i musi być solą w oku wszelkiemu absoluty* 
mowi, caryzmowi i centralizacyjnym tendencjom.

Nie piszę o obchodzie tym wielkiej doniosłości, a ** 
tem trudniej zrozumiałym dla wielu, jako z w o le n n ik  1“ 
stronnik, ale donoszę tylko o zaszłym f a k c ie , jako świade 
a wasz korespondent

O godzinie 8. w wieczór w środę dnie 11- sierpnia br 
w dzień roboczy, w dzień największego tutaj interes" 
wzniecenia, ludzie pracy, rodziny wygnane na daleki* one* 
brzegi, zbiegły się wszystkie razem w swych świąteczny 
strojacu i było ich przeszło 800 do 900 z dziećmi, łiarynt 
i chorymi. Przyszli tasże pobratymcy Czochy, » «



GAZETA NARODOWA z dnia 3. Wrześni- 1869. 3
W

rMrcy i 8zL,zucy, był v&m na ciele Skandyn*,wców pan 
JU 0’ który w roku 1831 stracił oko w walce nasiej I mi- 
4 obchód uroczyście, zacnie i zgodnie a skromnie, jak 

ohc ° n* tułaczy, co z ziemi ojczystej wyparci, wśród 
F * 0 majdają się fywiołu.

Urządzonemu zebraniu prezydowal Anglik, znany z 
v  Wiązania ao polskiej spiawj.

Pi-uowie Allen (raczej Ailęskij. H. Kałussowski, dr. S. 
j~*ekiewicz i Czech Harak, mieli przemowy. Tu riiepodo- 
" * dać treści ich dowodzeń, ale w końcu przyjęto jedno- 

Jślnie naitęprie konkluzje i rezolucje:
^Zważywszy, żt, Unia Polaki, Litwy i Kusi, poczęta ju i 

** Piastów, przeprowadzona przez Jagielloncw, ostatecznie 
•kooana na ślubnym sejmie w Lublinie 1569 r., była dzie- 
'J® Wzajemnego porozumienia, przyzwolenia i zgody trzech 
^Oie wolnych, niepodległych i równych sobie narodów ; 

' zważywszy, że Unia tworząc jeden wspólny inte/es je- 
®j ujczyzny, nie naruszyła, mniej jeszcze pogwałciła, lub 

**r*nciła tym trzem równym narodowościom ani praw, ani 
h ie n ia ,  ani języka, ani zwyczajów im niewłaściwych;

zważywszy, ie naród polski cznje się zobowiązanym 
^ględem  Litwy i Kusi i nawzajem, i ze ten akt i umowę 
9°j®nje w najobszerniejszem znaczeniu i stosownie do po- 

i wszelakiego rozwoju, j ki czas, oświata i moralność 
P*ej zrozumiane wytknąć mogą ;

oświadczamy i postanawiamy popierać, utrzymywać, 
***ewić i szerzyć dalej, bez musu, gv»łtu lub narzekania, 
-Pusobem bratniego przekonywania, politycznego wyrozu- 
*>euia i przebaczenia wzajemnego ;

postanawiamy takową Unię i w takich zasadach pole­
j e  i przekaza. za wzór wszystkim pobratymcom naszym, 

Jfcdjną tarczę przeciw panslawizmowi carskiemu z jedną 
tławą, mową, relig.ą, wypowiadającemu rozbrat i nienawiść 
Mehodniej cywilizacji, wolnościom i przeciwnikowi rozwoju 
Miejscowego i wszelkiego rozumowanio, owszem szerzącemu 

przez prześladowanie i okrucieństwo “
'i Kapela przegrywała po każdej mowie narodowe melo- 
dj« i pieśń: „boże coś Polskę.*

W końcn nastąpiły śpiewy chóralne czeskie i polskie, 
zakończenie zaś ochocze tańce. (Dz. Pozn.)

~  N sp e le e *  i N elaton. — Podczas ostatniej slaho- 
*®i cesarza Napoleona, rozeszła się pogłoska w Paryżu, że 
Maarz stracił zaufanie Jo swojego lekarza przybocznego. 
fya ro  nie wierzy temu i podaje wiadomość, zkąd zaufauie 

wzięło początek. Przed czterema laty następca tronu 
ciężko zachorował, lekarze nie mogli orzec jaka jest jego 
choroba, każdy inne wydawai zdanie. Wszelako trzeba by- 
b wskazać środki lecznicze i oświadczyć się za tym lub 

sposobem leczenia. Doktor Nelaton wbrew orzeczeniu 
-*«ycn kolegów twierdził iż źródłem cierpienia jest wrzód 
M okolicach szpary głosowej. Wypadek był niebezpiecznym, 
“łędne urzeczeni a znakomitego lekarza mógł u zagrozić iy- 
**n następcy tronu, a tern samem i dynastji napoleońskiej. 
“onJmo niepewności zgodzono się na zdanie Nelatona i po- 
Mnnowwo przystąpić do operacji, Cesarz przygnieciony 
w“-hą, był jej przytomnym. W chwili gdy Nelaton doty- 
**ł instrumentem miejsca zagrożonego, jeden z lekarzy za- 
w°łał: a  widzisz Nelatonie, że to nie wrzód! Cesarz drgnął
* * wogi i jakby dla powstrzymania Nelatona położył rękę 
*** jego ramieniu, ten jednak nie zatrzymał się. lecz doko- 
M ł operacji, i mtody ksiąie uratowanym został.

K om un ikacje  tc lcg i sflczne. Komunikacje tego 
fodia.)u Anglii z Ameryką, mają się pomnożyć nowemi 
dw.ema projektowanemi liniami. Jedna ma iść z Walii z 
Mtlford Haren, prosto do wybrzeży Ameryki, o czem nie- 
dawnu dzienniki donosiły. Drugi, ma być prowadzoną % wysp 
łłrkney na północ Szkocji położonych, przez wyspę Faroer 
4o Quebeku w Kanadzie. — W skntok nowego prawa, tftó- 
M dozwala rządowi augielskiemu stai się właścicielem wszy- 
**Łch linij telegr-LCznych w krajn, mają być urządzone 
Mtcje telegraficzne na każdej stacji pocztowej, dążą tam 
**°Wiem do tego, aby każda wieś z łatwością telegrafem 
^°*łngiwać się mogła. Ma być także wprowadzona jedno- 
***jha w całej Anglii opłata od depeszy telegraficznej zwy- 
**^)nej (20 wyrazów) na 1 szylling około (50 centów w. a.) -  - 
ł *»tralią mu być związany telegraficzni" z Enropą przez 

Jawę i Ladj. Wschodnie. — Za depeszę z 10 wyra- 
j®* podaną linią telegr. franenzką do Ameryki, opłaca się 
J*oło 10'/, tal u *v a za każdy wyraz więcej po 1%, tal.

telegrafów w Niemczech związkowych ndzielił kom- 
r*“ - telegrafów kontynentalnych w Berlinie (Wolfa biuro 
"^graficzne) przywilej, w dle którego depesze tego Sto­
li o, °łft ł>rie<ł wszystkiemi prywatnemi wyprawiane bę- 

c. oćbi ^  o-tatisifc wprzód nadesłane były. Że taki 
przyw ej nadany otowai lyszeniu, na czele którego kilku 
Inakomitych stoi bankierów, jest szkodliwy ogółowi publi­
czności, dowodzić nie potrzeba.

W  jednym z cyrk*w  paryskieh wydarzył się 
okropny wypadek, który korespondent Czasu w ten sposób 
°Pisnje:

„Lucas, i>o(iTomct. dzikich zwierząt, o mało co nie zo- 
pożarty przez lwj Podczas reprezentacji otrzymał 

ł fłydzieści trzy ran.... |.ciało jego przedstawiało jeden ka- 
**ł krwawego mięsa. Tylko potężny temperament tego 
c*łowieka i wyjątkowy stan jego zdrów _ sprawił, że wy- 
•*edł żywo z Lwych paszczy.

Pogrumca, który od dwóch miesięcy tutaj co wieczór 
o*sini się z lwami, i srodze karcąc króla zwierząt, batem 
dowodzi wyższości człowieka nad bydlętami — owego wie- 
®*ora nie był w usposobieniu imponującem: zamiast pręta 
Potężnego, z którym z wy ile  oddaje lwom wizj,tę , wszedł 
do klatki z lekką szpltzrutą — a co najgorsza, w roztar­
gnieniu zapomniał wchodząc uderzyć lwicę oczyma

Wszedłszy tak do klatki bezbronny fizycznie i moral- 
w progu lpotkał się ze śmiercią : przedstawiła mu się 

°na w osobie mściwej lwicy. Jestto cała psychologiczna 
^istorja.

Lwica, ktbrej Lucas kiedyś wybił przypadkiem oko, 
karcąc ją zbyt surowo — postanowiła zemścić się przy 
Pierwszej sposobności. Lucas znał tę urazę — czytał co- 
9j lennie srogą nienawiść w jednem oku lwicy, i strzegł się 
l*j. jak niebezpiecznej nieprzyjai lółki. Ale przy tiłi raz 
ehwiU, że zmord iwana jego czujność osłabła. Chwilę tę
* dawna oczekiw«ną. pochwyciła w lot lwica. Kiedy spoj- 
fzaw8zy t a  wchodzącego nie spotkała jego wzroku i nie 
dostrzegła morderczego pręta — ji dnym skokiem wpadła 
dozorcy „a plecy i pochwyciła zębami za kark. Kły jej 
k*k głęboko zaryły ię po za głową, że naruszyły arterją 
ko ici p oiierz, wej ; krew z tej .any lunęła strugą — w o- 
**mgnienin człowiek legi kąpany w krwi własnej.

Obaliwszy pogromcą, lwica porwała go za prawą rękę, 
“Łeąc go w objęcia swoje przyciągnąć i rozedrzeć. Wtedy 
" w zapragną] należeć do bankietu i rzucił się na lewą no- 
** Lucasa. Luca. znikł pod dwoma lwami, rozjuszonymi 

widokiem, hkon jego zdawał się niechybny. szysej 
P°żr»cili głowy, powstał wrzask straszliwy, kobiety mdlały, 
*u>e u„u»kały julune strachem. Popłoch nie do opisania 
^**żął pomiędzy trzema tysiącami widzów. Scena przy­

pominała epizody cyrków rzymskich ukazane nam r  amfi- 
ladzie wieków przez poetów i romansopisarzy. Krzyki nie­
wiast, połączone z rykiem lwów, zgrzytem krat żelaznych 
i wypadłym z ludzkich piersi głośniejszym nad wszy­
stko okrzyLiem /grozy — były orkiestrą tego dzikiego 
drairatu.

Wtedy to, młody Hiszpan, Jose Medez, sługa Lucasa, 
wpadł do klatki z karabinem w ręku i zaczął oburącz kol- 
bować dzikie bestje. Najpierw lwicę uderzył w głowę tak 
silnie, że puściła człowieka, drugiem uderzeniem Mendez 
odepchnął lwa w głąb klatki; po tern prawą ręką mierząc 
do lwicy, odważny Hiszpan lewą chwycił za nogę Lucasa i 
cofając się, wlókł go ku drzwiom, które za sobą wchodząc 
zatrzasnął. Poszarpany człowiek nie straoiwizy przytomno­
ści, sam wypełzł za kratę i powstał, ale zaledwie się pod­
niósł, padł w arenie na ręce widzów.

Dopiero wtedy pomocnicy, co bez przytomni ze strachu 
dotąd biegali około klatki, pomyśleń o ratowaniuMendeza. 
Żeby możebnem uczynić wyjście Hiszpanowi, który ? klat­
ce pozostał sam na sam z rozjuszonemi lwami, usunięto 
sztahe żelazną. Pod opieką tej zapory zaczął się niebez­
pieczny odwrót: Miody Hiszpan gibki, muskularny i zwin­
ny. jak tygrys, tygrysiej cery, siły i wejrzenia, z pośród 
lwów wychodził tyłem, z gracją, nibj gość z dworskich 
pokoi, wychodził wolno, nieznacznie, wspaniale — wciąż do 
nich mierząc z dubeltówki, a strzelając oczyma, które spo­
tęgowane napięciem mężnego ducha, ciskały błyskawice 
eleLirycznego światła na unieśmielone zwierzęta.

W tej s ikundzie, podczas której Hiszpan uskuteczniał 
swój odwrót, każdy obecny w cyrku słyszał bicie własnego 
serca, słyszał tętno własnej skroni — tak było cicho, tak 
było strasznie.

Wyszedł nakoniec Mendez. Leuwie zatrzaśnięto drzwi, 
gdy ju i lwyrzuciły się na żelazne pręty z taką wściekłością 
z takim rykiem okropnym, że nie dowierzając żelazu, nikt 
prawie nie dotrzymał z widzów. Tłum runął ku bram ', 
jakby lwy już wyłamały kraty. Zaledwie kilkunastu ludzi 
zostało przy klatce trzęsionej lwiemi poskoki. C i, ściskali 
Hiszpana, chcieli go nieść w tryumfie na miasto — zaFał 
był prawdziwy dla tego bohatera, bo Francuzi zawsze naj­
więcej wielbią w człowieku odwagę Hiszpan z uśmiechem 
odpowiadał na oznaki sympatji; złą fiancuzczyzną mówił, 
ie zrobił tylko swoją powinność, ie zresztą, wolałby 
sam zostać w tej klatce , jak w niej zostawić swojego 
patrona.

Uchwalono stante-peae, w cyrku wybicie medalu dla 
Mendeza; medal przedstawiający scenę, kiedy wpada na lwy 
pożerające Lucasa, będzie mu ofiarowany na parni ątkę tego 
czynu.*

Lucas umarł w parę godzin po wypadku.

Gospodarstwo, przem yśl I Handel.
O spraw dzonej p rzyczyn ie enoroby kartofel

otrzymaliśmy od p. Franciszka WolańsLiego następujące 
uwagi: „Od pierwszego objawu- tej choroby uważałem, że 
w latach, w których kartofle chorować miały, od kwietnia 
do połowy czerwca nie dobtrzegano grzmotów ani błyska­
wic, przez które nadmiar płynu elektrycznego wypala się i 
w inne meteory przechodzi. W  takim stanie elektryczność 
z wyziewów i od źródła swego, t. j od morza pomnażana, 
do Ziemi nie przyciągana, pławi się m powietrzu, a nastę­
pnie pierwszy deszcz, jako dobry przewodnik elektryczno­
ści, takową z powietrza zbiera i do ziemi sprowadza.

„Chociaż elektryczność jest pobudzającą do roślinności, 
jednak nadmiar jej staje się roślinie podobnie szkodliwym, 
jak w organizmie ludzkim przesyt gorącemi napojami, spra­
wiają.’, gwałtowne, prawie gorączkowe pobudzanie sil, któ­
re najczęściej do rozkładu czyli zgnilizny prowadzi.

„Większość Dyła tego zdania, że degeneracja z powodu 
zapruwadzenia różnorodnych kartofel, rzucających w czasie 
kwitnienia zapłodniające pyłki na innorodne kartofle, sta­
wała się tej choroby przyczyną. W takim wypadku los 
kartofel byłby podobny do losu muła, ktury przez niewła­
ściwe krzyżowanie rodzajuw jest w łańcuchu swego rodu o- 
statniem ogniwem.

Że to me degeneracjo jest przyczyną, tego następujące 
uwagi dowodzą :

a) Gdyby różnorodność była choroby przyczyną, tc 
gdy wszystkie kartofle z Ameryki i różnych wysp pocho­
dzą, takowe z tej samej przyczyny byłyby oddawna w 
wej ojczyźnie zaginęły.

4) Degeneracja jestto obumieranie siły mnoźącbj; w 
takim wypadku staranna nprawa kartofel, zasilanie ziemi 
nawozami, w których się sadzą kartofle, podtrzymywałyby 
upadające tej rośliny reprodukcyjne siły, podobnie jak w 
nnych wypadkach confortatwa, ale doświadczenie przeci­
wnie przekonało: o ile grunt był w pożywne żywioły bo­
gatszy, o ile ziemia należyciej sprawioną i spulchnioną by­
ła, o tyle reprodukcja kartofli przez nieurodzaj do zera 
schodziła, a przeciwnie na gruncie w zaiywuuść uboższym, 
mniej obrabianym niespulchnionym, więc wpływu powie­
trza niedopuszczającym, kartofle mniej chorobie ulegały i 
lepszy plon przynosiły.

c) Bulwy kartofel w czasie plonowania, gdy ledwo 
wielkości orzi cha laskowego doi-usną, już w ziemi kiełkują 
i nowe kartofelki zawiązują. Podobnież po wykapaniu i 
zsypaniu na kupy w czasie do roślinności niewłaściwym — 
w jesieni a nawet i w zimie takie same kartofelki repro­
dukują, Ta okolioaność przekonywa, że tu nie zachodzi 
brak siły mnożącej, ale przeciwnie nadzwyczajne tych sił 
pobudzenie, organizmowi szkodliwe, przez niewczesne wy­
silenie, zbyteczne cieplika rozwijanie jest przyczyną zgniłej 
choroby.

d) Kartofle na płaszczyźnie zasadzone w najmniejszych 
wklęsłościach ziemi, jakie nawet nierówne oranie tworzyć 
muie, więcej zgmlizni. ulegają, niżeli na równinie, czego 
jeet przyczyna, ta okoliczność, ie w tych wklęsłościach znaj­
duje się więcej wilgoci, t j. więcej dobrego przewodnika 
elektryczności.

Następująca nwaga tę hipotezę dotychczasową do ob­
jawionej prawdy zbliża: Zdarzyło mi się, ie wyjechawszy 
raz w pole na drugi dzień po deszczu, spadłym po długiej 
posusze i upałach, dis oglądania własnego gospodarstwa, 
spostrzegłem na liściach kartoflowych czamu plamki, jako 
zwiastuny tej chorobj ; chciałem się przekonać, czy ju i i 
bnlwy kartofel tern złem dotknięte Z‘>stały. a nie mając 
narzędzia do kopania, ręką odgarnąłem ziem.ę ł  pod ki ża­
ku kartofel, i gdy uczułem w głębi ziemi powiększone go­
rąco, wnosiłem, ie już choroba dotknęła korzeni, i ie fer­
mentacja zgniła to ciepło /ozwija, leć2 przekonałem się, że 
plon kartofel ,pod krzakiem jeszcze nie był tą chorobą do­
tknięty ; następnie odgrzebywałem ręką ziemię do tej sa­
mej głębokości w miejscu, gdzie krzaka nie było, lecz nie 
znalazłem tej podwyższonej temperatury. Tosamo spostrze­
żenie zrobił mój towarzysz objażdżki, ozonom. Naostatek 
powracając do domu, spotkałem powracające z pola wlo- 
sCianki. niosące w torbach świeżo na żywność wydobyte 
kartofle, i kobiety robiły mi tesame uwagi, cc. mnie prze­

konało, ie nie uł»dą wiedziony byłem. A zatem gdy je­
szcze bulwy kartofel iećmentacji nie ulegały, cóż to ciepło 
w ziemi, jeźli nie elektryczność przez gwałtowne pobudza­
nie roślinności, rozwijanie cieplika wywoijrwać(’mogłi,. Więc 
wszystko mówi za tem, że płyn elektryczny, w nadmiarze 
ziemi udzielony, jest powodem choroby; zdaje się być tak­
że rzeczą niezawodną, że choroba ta, występująca w postaci 
grzyba (pod mikroskopem) szerzy się z pod spodu kn gó­
rze, t. j. od korzeni ku liściom, a nie, jak dotąc’ mniema­
no, od liści wzdłuż łodyg ku korzeniowi, zalecany zatem 
środek wysokiego obsypynania kartofel okazuje się niepra­
ktycznym. Sam doświadczyłem przy czynionych próbach 
porównawczych, że kartofle wysoko jgarnięte gniły całkiem, 
podczas kiedy tuż kolo nich umyślnie w lichem ogarnięciu 
pozostawione kartofle wydały przynajmniej plon mierny.

(A.) Z nad Strw iąża a 27. sierpnia. Zdawało się, 
że w tym roku w tej okolicy Opatrzność n t rolników ła- 
skawszem spojrzała okiem, albow um gdy w sąsiednich za 
chodnich powiatach pozaorywano na wiosnę ozimą pszenicę 
i w ogóle urodzaje były niżej średnich, n nas p.zenicy u- 
rodziło się w przecięci- 7—8 kóp na morgu, a żyta, ję- 
czmiona, grochy i owsy jeszcze lepiej się urodziły. Zanim 
atoli zdołaliśmy w mniejszej połowie zwieźć oziminę, a ję­
czmień, groch, jara pszenica i owies leżały na pomięci, 
spadły bezprzestanne uv utygodniowe słoty, które stojącą 
w półkopkach oziminę i inne jare, na pomięci leżące, zboża 
zupełnie ./ słomie i ziarnie zniszczyły, a w bardzo uda- 
łych tegorocznych kartoflach, po ścisłej rewizji, znajaą się 
zgniłe. Scigły chmiel poczerniał i spuśnia od słoty 
Oprócz tych wielkich klęsk zagraża nam co Jo zbiorów 
przyszłorocznych nowa Klęska, gdy bot.iem właśnie jest 
pora siejb oziminy, woły robocze zaczęły chorować epide­
micznie na pyski i lacice, i przynajmniej na czas „zterna- 
stodniowy stały się do roboty niezdatne, — z czegc nie­
wątpliwy wyołynie skutek, że zasiewy ozime późno będą. 
/ronione, a w następstwie togo opóźnienia plon nnych sil­
nie zakwestjonowauym będzie.

Ktoś ze zwolenników licytacyjnej komisji koni w Ra- 
dowcach, w tem miesiącu odbytej, bardzo j8»t zadowolony 
z rezultatu tejże. My, co tam przyoylismy o mil sześć 
dziesiąt lub więcej, wcale nie możemy wynurzyć zadowole­
nia naszego, a to z następujących powodów:

Naprzód z puwodu głodu, jaki trzeba było w brakn 
dobrej traktjernl znosić; powtóre z powodu niepraktyko- 
wanej drożyzny w najęciu podwód z Czerniowiec do Rado- 
wiec i nazać, i drożyzny wszelkich artykułów żywności dla 
luazi i koni w Radowcach ; nareszcie z powodu drogo ku­
pionych koni. które mimo szumnego ogłoszenia lwowskiego 
Towarzystwa *n podniesieniu chowu koni, nikt za połowę 
Ceny koleją nie przewiózł, w czem atoli nietylko rzeczone 
Towarzystw o, które niedość jasną i dokładną ugodę zawar­
ło /  Towarzystwami kolejowemi, ale także pana zarządcę 
magazynu Kolejowego w Czemiowcach obwinić należy, któ­
ry szykanując Każdemu zgłaszającemu się o embarkowanis 
koni radowieckich, tłómaczył, że zniżenie ceny przewozu 
jest wprawdzie dozwolone dla koni zbytkowych, do których 
radowieckie zalicza, aie tylko wtedj, gdy się je pospie­
sznym pociągiem posyła; gdy jednak żądano wysłania onych 
pociągiem pospiesznym, wprost tego odma wiał. Muoiano więc 
ladować konie na pociągi towarowe, płacąc od 13 sztuk na 
przestrzeni z Czerniowiec do Mościsk 204 złr. 19 ki. w. a., 
a -wtedy p. ierwalter szykanując dalej, żądał ażeby konie 
na dwanaście godzin przed udejściem towarowego pociągu 
ładowano dano do dozoru człowieka, od którego, lubo ra­
zem z końmi jechał w towarowym wagonie, osobno liczył 
p o t  biletu II. klasy (nie wiedzieć dlaczego, ale żadną mia­
rą niechciał przyjąć zapłatę za furmana pól biletu HI. 
klasy, w której tenże furman jadąc po konie do Radowiec 
przybył).

'W skutek tak przedwczesnego lodowania koni w czas 
gorący zostających prze/ 36 godzin na przestrzeni z Czer 
niowiec do Mościsk, i v  Mościskach w wagonie na sześć 
sztuif klaczy korespondenta, jedna uoitaia zapalenia ócz, 
druga zrzuciła źrebię, a trzecia na zatrzymanie moczu oma 
że nie zdechła, i. za to wszystko należ? podziękować panu 
fetwalterowi magazynu kolejowego w Czerniowcaću z po­
wyżej przytoczonych p-wodów, i p. ferwalterowi magazynu 
w Mościskach- który konie tego sam go wieczora, gdy przy­
szły’ do Mościsk, debarkować niechciał, lecz je znowu przez 
dwanaście godzin w wagonie ściśnione, jak śledzie w becz­
ce, pozostawił.

Pod firmą „G alicyjskie T ow arzystw a przem ysłu  
f«W j r/mego* zawiązała się i podali, o koncesję spółki, 
złożona z obywateli galicyjskich, do których należy także 
p. Władysław Kotkowski. Kapitał akcyjny obliczono na 10 
milionów złr. w 50.000 akcji. Lecz pierwsza emisja mt 
objąć tylko 2 miliony złr. ze 40% wpłatą.

Austrjncki bank eentraluy rozpoczął już swoje 
czynności. Protokołowaną flrmę tegoż podpisywać będą 
albo dwóch członków Rady jeneralnej, albo jeden członek 
tejże i dysponent giełdowy z dodatkiem „per procura“. Do 
podpisu firmy upoważnieni są: Rudolf br. Putlion, Leopold 
Bluhdom, Szymon Deutscń, J. Friedlaender, Tomasz M. 
lalatti, P.otr Grosc, Henryk książę Hanau i Horrowitz, 
Emil Liebenberg, dr. Otton Lobenstein, Maks Lustig, Her­
bert Pernice, Edward Beukin, Jó z ef Scnulhof, di Franci­
szek Smolka, Nikodem Socnanik, FrydryL Weiher. Jednem 
z głównych zadań banku tego jest urządzanie banków lu 
dowych i kas zaliczkowych dla przemysłowców.

W Wiedniu zawiązało się Towarzystwo akcyjne pod 
firmą: „T ow arzystw o zaliczkow a dla w yp asa  nie­
rogacizny i w ołów *. Założycielami są: Frydryk Win- 
terberg, J. Neumayi, Dawid Wnttiz i Karol GranichsUetten.

— G alicyjska kasa oszczęduońei w e Lwowie. 
Stan wkładek był z dhienr 31. lipca 1869 r. 4,980.759 złr. 
49 ct. Od d 1. do 31. sierpnia b. r. włożyło 1.392 stron 
204,711 złr. 56 ct., zwrócono 916 stronom 115.648 złr. 37 ct. 
Przybyło więc 89063 złr. 18 ct. — Zatem dn;a 31. sier­
pnia 1869 był ogół wkładek 5.069.822 złr. 67 ct.

(F.) W iedeń dnia 1. września. Ceny okowity trzy­
mają się jako tako w mierze. Za gradus zbożówki z ręki 
notowano dzis 49 c.

Ostatnie wiadomości.
W Tryeście t-wa ciągle zmowa robotników. 

Wezwano interwencji policji, któro, też uwięziła za 
nieprawne zgromadzanie się 30 bednarzy. Usiłowa­
nia władz municypalnych o zagodzenie robotników 
nie miały żadnego skutku.

Telegram z Paryża donosi dnia 1. września, 
że tegoż dnia przedpołudniom przewodniczył cesarz 
Radzie ministrów i złatwił się potem j piiniejsze- 
mi interesami. Patrie donosi, że minister rnansów 
Magne przysposabia reformy finansowe. Zwyżkę 
7. roku 1869 ocenia na 60 milionów, które mają 
być użyte na podwyższenie drobnych pensyj i 
zmuiejszeuie rozmaitych podatków.

W Konstantynopola nie wierzą w podróż ce­
sarzowej Eugenii na Wschód. Mimo to przygoto­
wania. na jej przyjęcie robią tam dalej.

Rada stanu przediożyła snRanowi do sankcji 
ustawę o obowiązkowej nauce w szkoląc! noimal- 
nych.

Z Konstantynopola donosi prywatny łfelegram 
Wanderera pod dniem 1. bm., że wicekról w odpo­

wiedzi swojej twierdzi, jakoby nigdy nie przekro­
czył granic swoich obowiązków; wycofanie wojsk 
egipskicn z Kandji stało się w skutek ogromnych 
kosztów ; rokowań.a względem zniesienia kapilula- 
cyj działo się za wibdzą i zezwoleniem sułtana. 
Handel i przemysł Egiptu kwitnie, w finansach 
zaprowadzono lad. Rzucono nań oszczerstwo; u- 
sprawiedliwi or się jeszcze sułtanowi osobiście.

Według telegramu z Be-lina, kró! pruski od­
będzie przegląd wojsk na Pomorzu i w Prusiech 
między 5. a 17. września._______________ _

Telegramy „Gazety Narodowej.*
W iedeń dnia 3. września. Dzi­

siejsza Wiener Zeitung ogłasza sankcjonowane 
przez cesarza uchwały wspólnych delegacyj.

P aryż d. 2. w rześnia. Na dzi.icj- 
szem posiedzenia senatu rozpoczęto rozprawy 
nad senatus-konzultem. Kilku mówców prze­
mawiało ba i przeciw wnioskom komisji. Sta­
nowczo przeciw wnioskom komisji wystąpi! 
książę Napoleon. Żąda on szczerej prawdzi­
wej wolnomyślności, jasnego określenia odpo­
wiedzialności ministrów, żąda, ażeby wszyscy 
senatorowie wychodzili z wyborów, a senat 
mial władzę ustawodawczą. Żąda, aby wolno 
było wnioski czynić i rozprawiać w spiawie 
zmiany samej konstytucji. Dalej domaga się, 
aby merowie (burmistrze) wychodzili z wyboru 
gfhin.

Na to odpowiada mu najpierwe, p, For- 
cade, w bardzo łagodnych wyrazach. W ytknął 
przytem, że rząd w dwóch tylko punktach 
nie dzieli przekonań księcia; co do wyboru 
wszystkich senatorów, i co do wyboru merów.

Segure uderza na mowę ks. Napoleona, 
nazywa ją  gorszącą. Deyienne bioni sprawo­
zdania komisji, posiedzenie trwa nalej.

Dzisiejszy wieczorny Journal OfjictMc do­
nosi , że rząd francuzki nie wysyła żadnego 
reprezentanta na sobór powszechny! do Rzymu.

Cennik g iełdy

I. AKeje satnkę.
Kole gal. Kar. LudwiKa 
Kolei Lwow.-Czern.-Jawy . . . . 
Bankn hyp. 2 . z w^ł. * i/„  ' 
Papierni czerlańskiej . . . . . .
Galie. Banu u krajowego................
II. L isty zastaw ne za 100 zh.
Tow. -red. gal. w. a. 5% . . . .  
Tow. kred. gal. w. a. 4*/# . . . .  
Banku hypou. gaiic. 6% . . . .
Galie, zokiadii Kred. włościańskiego

III. Obligł za 10C ztr
Indem.uzacyjne gaiic. . . . . .

„ wi KraLov . . •
„ ks. Bukowin . . .

Pożyczki głodow. z t. \rira po 7% 
Pierwiz. kol. gal. K. L. I. em. . .

„ II. em. - . J
„ „ Lw Czem. I. om.)
1  I i  » f i ' » • ‘ *

IV, Mteueky
Dr .  n; holenderski . . . . . . . .
Dułiji cesarski . . . . . . . . . .
Napoieondor • • * ............................
Pónmperjał rosyjukl...........................
Rubel „r“brny r o s y j a ł i ....................

„ papierów; ■ „ ...................
Banknoty polskie za 100 zlr. poi. .
Talar pr'us*i srebrny  ...................
Pruskie biletjr Losowe . . . . . .
Srebro ...............................................  •

Płacą Żądają
w. a. w.a.

a zh. cnt. iłr. ct.
1

261 00 263 50
201 00 203 00
109 00 112 00
00 00 00 00
92 00 93 60

o
S 91 25 92 00
% 78 75 79 50

92 ud 93 50
u 95 00 93 50
oA
£ 00 00 74 00
n 00 00 00 Ou* 00 00 00 Ou

100 (X 101 '2o
00 00 00 00
00 00 OU 00
00 00 00 0(1
00 00 00 Ol)

5 73 5 81
5 76 5 84
9 75 9 87

. 3 95 10 18
1 84 1 90
1 53% 1 p4 , 7

00 00 00 Ou
00 00 00 Ou

1 81 1 83
• I 120 U) i21 50

Towary
Korzec
waży
funt

Na gotowe
od do

wied. złr. | cnt. |  złr. | ct.

P szen ica ........................... 170 8 50 8 75
Żyro ................................... 160 5 20 5 ;to

170 00 00 00 00

Pa
r:

160 00 00 00 00
Jęczmień . • .................... 140 4 20 4 40
O w ie s ............................... 100 3 30 3 40
Kukurndza . . . . . . . 170 4 40 4 50
H re c z k a ........................... 140 5 20 5 40
Koni :zyi.a 180 42 00 43 00

150 13 75 14 00
L n la n k a ............................ 150 10 50 10 75
G r o c l ............................... 180 5 a) 5 40
Łój • * • • • * • » • 100 31 50 82 00
Potaż ............................... 100 14 60 16 50
Chmiel................................ 100 45 00 50 00
Spirytui ........................ wiadro 13 00 13 25

Knrmk s dnia 2. w m eśh ia 1§G9,
gocLz. 2. min, 20 popołudniu.

W b d e u . Akcje kr d; towe węg. 104.— Akcje banku 
anglo-austr. 3o8.5G Angb węg. 109,—. Akcje Karola Lu­
dwika 261.50. Kolej siedmiogruózza 172.—. Kolej połu­
dniowa 258.—. Kolej alfóldzra 174.25. Kolej pai Btwowa 
393—. Kolej lwows-o- . emlowiecka 199.—. Kolej węg. 
pótT,. wsch. 163.75. Kolej pomocna 22: Kotej Rudolfa
168.- -. Kolej węg. wrcfcndnia 95.—. Gaiicyjuk-fl obligacje 
indemnizacyjne 73. Losy 1864 r. 117.50. Kole. Nadcisan- 
ska 26*.—. Usposobienie mdłe.

K ursa i  dnia %. w rześni* f»69,
godz. 6. mm 10 popołudniu.

Wiedeń. Rent? aust.jacka Akcje kredyto­
we 275 - .  A l  :j banku anplo - aus„rja?kiego 347. 
BanL ob: i l o 1 ‘ ' l i ś — Akąj* Karola Ludwika 255.—. 
Kolej południowa 255.—. Franko-auftr. 120.25. Akcje gal. 
banku hyp. —.- . Kolej wscbodnio-północna — . Akcje 
banli. u® wn»i«»u u9y, Kolej Elżbiety 188.—. Losy 
1860 r. 95.?5. Na^oKosdur 9.79 Losy 1864 r. 115.50. 
Bsnku jcnerain — . Usposobienie bardzo mdłe.

P a r y ! . Renta 3 / , 71,70. Lombardy 536. Am iryKań­
skie oblig*

Berlin. Moskiewskie bansnoty 76%. Akcje kredyti 
we 117%. Lombardy 143%. Galicyjska kolej 10E 7,. Rumuń­
ska 73. Kolej państwowa 217%. Na Wiedeń 82'/i. U*po- 
oibienie —.
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C. k. uprz. galic. akcyjny Bank hipoteczny
w ydaje we L w ow ie i przez Filie w K rak ow ie, C zeriiiow cach ,  B i a ł e j ,  Tarno­

pola i Sam borze
począwszy od 1. września 1869.

i podaje zarazem

4 ' / , procentowe za 8 n,lodniowem w ypow iedzeniem ,
5procentow e za I 4 ,0dniowem wypowiedzeniem, 

do powszechnej wiadomości, że od w szystk ich  swoich w obiegu będących 
4 %  asyguacyj kasowych od i .  września h. r. 4 '/ ,% ,  zaś od 

4 Y,®/0 asygnącyj kasowych od 1. września b. r. 5 0/ 0 
nadal opłacać będzie. ___

D y r e k c j a .
2813 2 ■ 1

wychowawcza naukowy dla panien
w c Lw ow ie.

Zranniwsty lokal mam xaszosvt 
uwiadomić sianownych Rodziców i 0 - 
piektmow że pierwszy kurs szkolnych 
nauk na r. b. 186^70 rozpoczyna tdę 
w moim zakładzie (obejmującym czte­
ry klasy norm. a trzy wyżsi*) dni* i  
wr. eśnia. Uezenoice wstępujące do 
klas wyższych będą wj doskońs lać się 
w ję z . polak. Lanc. niem. i wło<-kim, 
oprócz tfgo, na żądsnie pobierać lek­
cje języka angielskiego, wreszcie na­
bywać najrozliczniejazi ch wiadomości, 
dziś d i  wyższego wykształcenia za 
niezbędnie pocz tauycb. A że na do ­
brej metodz e wszelka n«nka polega, 
postaram się o p< moo zdolnych, ży­
czliwych, i z zam ł zwaniem w sw> im 
przedmiocie pracojącyck n a n m c ir li ,  
celem zadowolenia osób, ty- zących swe 
córk' pod m..ją op iekę d d ić . Osobom 
owiej zamożnym a mającym obowią­
zek stosownie do swego sł- n w i-k i 
ks/ta ł enis swe dtteoł, i nadał obo­
wiązuję aię o ile to muiliwem b ęd Je  
nieść pomocną rękę.

Miasto, N r. 176, 2. piętro 
2803 l—i Izabela Cieleska.

V W T  znacznym zakładzie fabrj- 
cznym młodzi Indzie za­

wodu hardlowego. posiada,ący znajomość 
lęzyka niemieckiego, inaWść UHigy ko­
rzystne nmii | Z <  z e n i e .

Oferty po ni> miecha pisana, przy 
załfczenfu fot' gnfli adresowane być 
mają do pp. Haaserstein et Voeler ii 
Wien. Neu<r Markt Nr. V . 28J5 1 3  

anb t  hltfre B. H 668.

W szystk ie

KSIĄŻKI S ZK O LN E
■ą do nabycia 2786 3 - 3

w  Księgarniach

J. SULIKOWSKIEGO
we Lwowie i Stanisławowie.

Extrakt mięsny Liebiga
z Am eryki południowej

(Fray-B entos)
Spółki Liabiga eitraktu mięsnego

w  L o n d y n i e .
W ielka OasczędnońC dla gospodarstw  

dom ow ych.
Nstycbmiastowe sporządzania mocnego 

rdwaru mięsnego, przyrządzanie I ulepsza­
nie znp, sosów, jsrzyn i t- d.

Wzmocnienie d is osłabionych chorych. 
Ztote m edale na w ystaw ie  w  P aryża  

r. 1867 i w  lla w rze  r. 1868.
Prawdziwy jedynie wtedy, gdy każdy 

słoik zaopatrzony icst p idpisem pp. profe­
sorów br. J .  L ie b ig a  i dr. med. von t*'et- 
te n k o /e r .  2387 14—52

Drobiazgowa sprzedaż dis cafej A istrji 
po cenach:

głoik ważący 1 funt ang. 5 złr. 80 ent., 
V, ft. sng. 3 złr., '/, ft. sag . I  złr. 70 cnt., 
V, tt. sng. 93 cnt.

Nabyć można w najznakomitszych han­
dlach i aptekach, Skład bnrtow y n kore- 
spodenta Spółki Pana Józefa F o ig t i Sp.

„tum Scbwarzcn Hund* 
am hohen Markt Nr. 1. W ien.

Z pow odu ciągłej niepogody  
w  okolicy  W ieduia spóźnią  

się  przesyłk i
w i n o g r o n  B a d e ń s k i c h

aż do przyszłego tygodnia.
L w ów , 3. w rześn ia  1900. 

2806 1 - 1  F .  W .  K r ó l i k ó w » k t .

Medale i medaliki
na pamiątkę obchodu

U N I I  L U B E L S K I E J
sre złota srebra i innych metali 

są w handlu pod firmą

A .  B i e l a ń s k i
plac Katedralny nr. 2 9 —30 m. 

do nubycia — pojedynczo, i dla za- 
miejscowzch w większej ilości z opu­

szczeniem rabatu. 2810 1 —z 
Zamówienia pi zesy/a pocztą.

Największa nieprzyjaciółka człowieka 
F I u s K w a !

Ni lej podpisana firma t»brjc£»« mana 10 sweęo 
wTrohu on wielu Uf. poltfca P . T. PubllezaoAei , 
w U icIcIefeat hotolćw , ta s ty ta t .a i ,  * o m °ą  a- 
chrony, konztnim , »*pit»lom  ,  przeuałęM or- 
atwom I m .a .k le ł .  »wa w -

rrowuaiuj

E S E N C J Ę  Z I O Ł O W Ą  
n a  w y g u b i e n i e  p l u s k w i  

Joh B. Bihary * Sp.
n i a z a * terająca t r u ­
c i z n y .  bez z  .pactiu. 
tańsza o 100 pret.. 
W H Ż .I i  i t m o  t y n k  - 
t u r y  T a n i o ś c i  t r j  
z » n i i ł i ę c z « i i  y . i t  
roayjakłe Torra- 
r ly .tn O  tr g lu .I  

parowej w Otle.- 
•le, Towaryatwo 
Lloyda w Trya- 

łe le ,  «. i .  ara .aa i 
w Pola i liczne ck.

kadetów i Id 
lid., zaliczani; do 
nowych odbiorców.
Inej trzecie j czesci 
0 cl., ćwierć miary

• a r  ceny! 1 flakon o J 
t e l i f t  płynu i ł  c«., pól aeliłł*
60 et , pól miary 1 zlr., caUuiitt. i  t i r .  Wiadro 
obejmuW e miar auatr. Vj zlr. Malej Jak 
pól miary eta pneajrls «H L'»ty i piou adze

Im Seblnde der 6artajaJ>aa-tt«aelleebart „zar 
rolhea T.kae.” ĆIOO III -.0

SKliAB *fc W*T dla Lwowa u p Sfhapira 
«*•> Bzeei oąjoowiza: Hetałewa maizynkt

0 ieUnlątem pewletrzw do wytapiania owadów 
(dla w d m u c h i w a n i a  b e z  t r u d n o ś c i  p i  o z .  u  o w a -  
tfy w pory i azczelinyl zlumicw d z i a ł a j ą c a .
1 sztuka uapetaioDa prawdziwym proezliem ua 
owady 40 cnt.. 1 paczka do napetui-upn kosztuje 
10 c n t . na funty po l zlr. JO cnt. Proszek do wy-

blonia -zwabów Ig, gg, 4 4  Cnt. l.ep ni mnrhs 
łO , 40 , 80 cnt. Tructczna na myszy 40 , 80, 1.50.

T Składy bęcb̂  nrządzone. |

Prawdziwa Woda wynalazku 
w Paryżu

p. Lossueiir

EAU  A LLEM A N D E
jest nieaaw* dna p-reeiw pirgoin I llsza  
jom , zapobiega zm arszczkom  i nada,,- 
tk'irze p rzezroczystość i delikatuoóć
m łodzieńczą Wszystkie te zalety rozpo 
wjzecbnily jej użyrie w Paryżu, S miano 
wicie n» Wschodzie i w Rumunii.

Skłsd główny w Paryża a p. Gssteliier, 
fabrykanta perfum. 47, me de la Chanssćc 
d’Antin; we Lwuwie w aptece p. Mikola- 
scha; w Brodach w ap t ce p. Kullaka; w 
Botnizanach n p. Zabnr, w Czernloweach □ 

Sehnircbą.p. [gn. Sebnircba. 2C33 3—f

i lk lajn
d ir  C o d e x .

P apier F ayard  
C h a r t a  O h e i n l c a

Leczy reum atyzm y, katary 
biodrach, r a n " -------biodrach. rany. oparzenie, spa len izny , odm rożenia, nagnl 
rodzaju iłp- l’rąbfti teao popjeru c»ł 'kosztują 2  fizyki, połó 
trzune są podpisem ż 4 Y ą K U  et BLAYN. Papier ten zaleci

zad aw n io n e  zap a len ie  p iersi, reum atyzm y  w  
odm rożenia, nagniotki w szelk iego  

' jmłówki franka, i opa
 ___  y r      zalecany jest od lat 33
przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż bnrtowna w Paryżu, ulioa Neuve St 
Merry, 40; we Lwowie jedynie w aptece p. P io tra  M lkolasza, w Brodach n p. 
Michała Kullaka. 2370 15—24

IMłoearni® ręezne kieratowe, wodne i parowe. IBIocarnie na 
kon iczynę kieratowe, wodne i parowe. Srótowniki, aieozkarnie, młyn­
ki. siekacze na buraki, aparaty do parienia paszy.

K osiarki ł żniw iarki. 3382 16-46
Urządzanie m łynów  sztucznych, tartaków i fabryk kroch­

m alą. M aszyny parow e wszelkiego rodzaju, przenośne u a» iłoy  p8rowe te  .tojącym
kotłem rurowy to.

Żelazne pokłady na nogach pod sterty, oiedozwalsjące dostąpa myszom i nłs- 
taiajace przewiew powietrza. B łłu w k ł ogrod ow e i egn low e wazelkioh wielkości zaleca 
fabryka maszyn rołniozjch

JULIUSZA CAROWA na Sm iehow łe H w P r t l d l C .  

I l l u M f r o w a n e  c e n n i k i  b e z p ł a t n i e  i  f r a n k  o .
B rp r rz rs U ć in  dis Galicji a J . B s rg e n lcb ta  w Tarnowie.

j g :IV A  F ' B ' K
n:ez!>.palną. celk''em rzy.dą dostanie

t s t u i e )
jsk  w sklepach naftowych drobiazgowo ku­
pując. — Kto w mojej fabryce naprzeciw 
»w. Łazarza od razu najmniej ćwierć ceina- 
ra kupi. Stozowne naczynie za m d? kaucją
w y p o ż y c z z m .  2 8 f ) a  1 — 1

Piotr M iączyński
fibryksot nsfty we Lwowie.

F a . r t . ę  d o  a z i a o z e n . l a .  
n ie ii  j ą c ą  e ię  w y w a b ić , 

której każdy sarn użyć może d i znaczę 
nia bielizny, przez co staje się zbytecz- 
nem haftowanie, sprzedaje niżej podpis# 
ny pod zaręczeniem. Farba ta jest b:r- 
dzo pożiteczną dla zakładów, instjtutów 
i w ogóle dla katdego gospodarstwa.
% miary 5 zlr.; flakon na próbę I złr.
Stampilie z dwiema literami wrdiug n- 
p ide bunia wraz z poduszką do wyciska­
nia 40 ct. Stampilie z mono^rami 90  et 
z koroną 40 et. Liczby sztuka po 6  et. 
W zory odbitków , szablony, roboty
j,m w erskle ob.iozaią sic lak n a j ta n ie j .
Papier listow y lub koperty białe, za 
ICO sztuk 35, 56,75 C t  ,  K o l o r o w e  65 c t  
za 100 monogramów 45 ct. Z«tnówirnia 
za z » l i c * k „  p o c z t o w ą .  2407 1 9 — ?

II. Bettelhelm , w jen Gartrn-Geba ide

Ksiągarnie KAROLA W ILLA  we Lwowie i w Samborze 
utrzymują wielki skład

K S I Ą Ż E K  S Z K O L N Y C H
tudzeż

preparacyj, komentarzom i tłuma zeń
do

K  1 a  s  y  k  ó  w
niemniej wielki wybór

S i  M a  «  W  mi i  O
GLOBUSÓW, ATŁASÓW , MAP GEOGRAFICZAYCB

Wiele dawriiejsrycll
n i e c i  d o  r  m . p .  2770
■ydaii sji-z- daie się po cennh  rnccznfe ;n'żonych.

5 -6

i i ą g :  %  r i t c I i i i i s S i ó w

cos. król. u[trzyw.

R i u n i o n e  A d r i a t i c a  d i  S i c u r t ń

■ w  T r y e ś c i e
z czynności roku 1868 (z wyjątkiem działu ubezpieczeń na życie) 
przedłożonych akcjonarjuszoni na zebraniu ogólnem w dniu 28.

lipca 1869.

Ubezpieczono w-rfości za 
Zehrmo zrliezek
Wytjagrcdzenie t*  szkody obejm u ące fawi wypadkó'

zlr. w * a. 688/69.794 cnt. 11
„ „ ,  4,636.910 ,  74

r .  ,  .  3,Da].335 „ 38

Kw ota ogólna zapłaconych szkód od czasu istr.ienia
to jest od 1. lipca 1838 do 31. grudnia 1868

w>DO»i . . . . . .  zlr. w. a 47,7^9.9)8 cr.t. 32

F undusz g w a ra n c y jn y  T o w a r z y s t w a .
Ksp tał zakładowy
Fundusz rezerwowy . . . .
Z - l ie z k i  r e z r r  o w e  na p o k r y c ie  b i e łą e y c h  u b e z p  e c z e ń  
H oczn y  p rz y ch ód  zali z e k  i o d s e t e k

z ir .  w. a. 4,0 0 0 ,0 : 0  r nt — 
183.75 5 „ 53

4  9 6 U .U 8 2  ,  _

5,' 0 .000 .  -
R n z f  ra zlr. w. a. 35 cnt. 53

2808 1 - 2

Jeneralna ajencja
dla Galicji, Kraltowa I Bukowiny 

J .  H e l le r .

Z d n ie m  4. v r z e ś n i a  1869 r o z p o c z ę ł a  s i o  k u r s  n a u k
i m

W a le n ty n y  z T ro ja n o w s k ic h
U G R O A Z k l E W K Z l i W Ł J .

W  sześciu klasach wykładane będą następujące przedmioty:
Religia z historją świętą, kościelną i znajomością obrzędów ko­

ścielnych.
Język polski, niemiecki, francuzki.
Staranne kszlałcenie w y m o w y  i stylu.
Literatura powszechna. Literatura polska, niemiecka, francuzka. 
Arytmetyka. Geometrja. Wiadomości z algebry. U trzym yw anie  

ksiąg rachunkowych.
Historją powszechna. Historją polska. Geografia powszechna. Geo­

grafia starożytnej Polski.
Zoologia, mineralogia,  geologia, botanika,  fizyka i wiadomości 

z chemii.
Teorja gospodarstwa wewnętrznego.
Pedagogia z praktycznem jej zaslosowaniem.
Wiadomości z estetyki,  logiki, architeklury,  kosmografii, historji, 

muzyki, malarstwa i innych sztuk pięknych.
Rysunek i kaligrafia. mo 3-3
Nauka kroju bielizny, k raw iec tw a  i innych robót kobiecych.

Nareeacle stosow nie do życzenia rodziców  i op iek u n ów :

Język angielski, wioski, malarstwo, muzyka, taniec i gimnastyka*
We L w o w ie , ulica Frenela i M a y e ra , naprzeciw Pojezuickiego ogrodu n r.  6 8 6 .

F i l i a  f l a n k u  A o g i c l s k a - a u s f i j a c k i e g o  w e  1  w o n i e

podaje do powszechnej wiadomości, że 
począwszy ocł dnia X. września 1869

o
o

i  aśmiodniowem  w ypow iedzeniem  wydąje, i od w szystk ich  w obiegu będących
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